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Sejm odroczony na dni trzydzieści.
Dekret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Warszawa, 5 listopada. (PAT). Dekretem Prezydenta Rzeczypospolitej, sesja 
budżetowa Sejmu odroczona została na dni trzydzieści.

W oczekiwaniu posiedzenia. — Przybycie Premjera 
do Sejmu.— Treść dekretu. — Odprężenie w sytuacji.

(Telefonem  od naszego, korespondenta.)

Warszawa, 5 listopada. W  dniu dzi 
Slejszym wszystkie zarządzenia mar- 
s*ałka Sejmu Daszyńskiego, dotyczące 
Porządku i bezpieczeństwa w gmacuu 
Sejmu, zostały wprowadzone w życie.

- Na ulicy Wiejskiej pojawiły się już 
wczesnego rana oddziały policji, 

5by nie dopuścić do jakichkolwiek, 
^entualnych manifestacji i demon- 
stracji ulicznych.

Na zarządzenie marsz. Daszyńskie­
go posłowie, senatorowie, dziennika- 
r*e i dyplomaci wchodzili przez prze- 
Pisane wejścia.

Porządek w gmachu Sejmu pano­
wał zupełny.

Na kilka minut przed godziną 1 i 
przybył do Sejmu Premjer dr. Kazi­
mierz Świtalski i wręczył marszałkowi 
Daszyńskiemu następujące pismo:

„N a podstawie art. 25 Konstytucji, 
odraczam z dniem 5 listopada sesję 
zwyczajną Sejmu na dni 30.

Warszawa, dnia 5 listopada 1929.

Prezydent Rzeczypospolitej:
(— ) Ignacy Mościcki.

Prezes Rady Ministrów:
(— ) Kazimierz Świtalski.

To zarządzenie P. Prezydenta Rze ­
czypospolitej marszałek Daszyński po 
dał na kartkach do wiadomości po­
słów, zamieszczając przytem następu­
jące zawiadomienie od siebie:

..Wobec tego zarządzenia odwołu­
ję dzisiejsze posiedzenie Sejmu“ . 

Warszawa, dnia y listopada 1929.
Marszałek Sejmu:

(— ) Ignacy Daszyński. 
Oczywiście cały szereg posłów, 

przybywszy do gmachu Sejmu przed 
godz. 12, nie był jeszcze poinformowa­
ny o zdarzeniach, jakie zaszły około 
godz. 1 1  przedpołudniem.

Według stwierdzonych przez nas 
nastrojów, zarządzenie P. Prezydenta 
Rzpłitej przeszło wśród zupełnego spo 
koju.

W  Sejmie wiadomość o powyższem 
zarządzeniu została szybko rozkolpor 
towana.

Południowe pisma warszawskie za­
mieściły ją na naczelnych miejscach

Napięcie i oczekiwanie, jakie dziś 
od samego rana dało się zauważyć, zo­
stało w bardzo znacznej mierze osła­
bione.

W  stolicy panuje kompletny spokój.

List marszałka Sejmu Daszyńskiego
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

!

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 5 listopada. W czoraj w  
godzinach popołudniowych wystoso­
wał marszałek Sejmu Daszyński łist 
do p. Prezydenta Rzeczypospolitej w  
°dpowiedzj na list P. Prezydenta z 
dnia 3 bm. (który podaliśmy w nume- 
rze wczorajszym).

Marsz. Daszyński na wstępie tego 
bstu w yraża zdanie, że w yrównanie 
Poglądów między nim a Marszałkiem 
Piłsudskim jest niemożliwe, dalej z o- 
burzeniem w yraża iję  o relacji M ini­
ę ta  Spraw W ewnętrznych Składkow- 
skiego i pułkownika Becka, umiesz­
czonej 3 bm. w prasie. Marszałek Da- 
szyński powtarza w liście swoje poglą­
dy na sytuację, jakie w yraził na kon­
ferencji u P. Prezydenta, streszczające 
Sl? w prośbie o rozwiązanie Sejmu lub 
°dwolanie Rządu. W  końcu marsza­

łek komunikuje, że jego rozmowa z 
Marszalkiem Piłsudskim możliwa jest 
jedynie na terenie Sejmu.

„G azeta Polska" zaopatruje ten 
list marszałka Daszyńskiego obszer­
nym  komentarzem, zatytułowanym : 
„Śladami Trąm pczyńskiego’' w  któ­
rym  pisze między innym i: Marszałek
Daszyński stracił widocznie przytom ­
ność na czas dłuższy. Jego wczorajszy 
list jest gorączkową mieszaniną skarg 
indywidualnych i pryw atnych z p o ­
glądami marszałka Sejmu. Jest to nie­
poważna' plątanina kombinacji osób 
i stanowisk, narzucanie się P. Prezy­
dentowi, k tóry  jedynie reprezentuje 
N aród i Państwo. Połączone są z tą 
plątaniną bombastyczne deklaracje w 
imieniu N arodu i Państwa.

Znowu afera oszukańcza.
Berlin, 4 listopada- (PAT.). Dzien- 

j^ki donoszą, że w związku z ban­
kructwem niemieckoj-rosiyjskiego T o ­
warzystwa film owego Derussa zbiegło 
k Berlina dwóch urzędników sowiec­
kiego przedstawicielstw^ handlowego 
W Berlinie, podejrzanych o sprzenie-

Wrzenie wv=o kich sum menie: inych.

D w aj inni kierownicy oddziałów im ­
portowego i transportowego w  sowiec 
kiem przedstawicielstwie handlowem 
zostali usunięci ze swych stanowisk, 
ponieważ nie zastosowali się do we­
zwania instytucji sowieckich do po­
w rotu do M oskw y dla złożenia spra­
wozdań.

Nowy gabinet francuski
przystępuje do pracy.

Payż, 4 listopada. (PAT). M inistro­
wie 1 podsekretarze stanu zbiorą się we 
środę rano na posiedzenie R ady gabi­
netowej pod przewodnictwem Tardieu.

Paryż, 4 listopada. (PA T). N ow i 
ministrowie zaczynają obejmować 
swoje funkcje. Ju tro  wieczorem T a r­
dieu zredaguje projekt oświadczenia 
rządowego.

Paryż, 4 listopada. (PAT). N ie­

zwłocznie po odczytaniu oświadczenia 
rządowego Tardieu zgodził się na roz­
poczęcie dyskusji nad interpelacjami w  
sprawie polityki zagranicznej 1 we­
wnętrznej. Briand przedstawi poglądy 
rządu w  sprawie polityki zagranicznej, 
zaś Tardieu omówi politykę ogólną i 
nakreśli program gabinetu na najbliż­
szą przyszłość.

Niepokoje na Politechnice wiedeńskiej.
Wiedeń, 4 listopada. (PA T.). N a 

politechnice wiedeńskiej przyszło dziś 
znowu do awantur. W  auli zebrało 
się około 60 osób, nie będących słu­
chaczami politechniki. W chodzących 
studentów witali okrzykiem : „precz
z żydami i socjalistam i!" Szczególnie 
burzliwe zajścia rozegrały się w czasie 
wykładu nicm. narodowego docenta 
dr. T u rby, który na wstępie swego 
w ykładu zapowiedział odczyt o trak­
tatach pokojowych i o niegodnem 
stanowisku pewnej części narodu nie­
mieckiego w tej sprawie. Słowa te w y­
wołały wśród studentów burzliwą m a­
nifestację za i przeciw, przyczem d o­
szło do bójki. K ilku studentów me- 
m iecko-narodowych obsadziła wejście 
do sali wykładowej, aby przeszkodzie 
wejściu studentów żydowskich i so­
cjalistycznych. Rektor politechniki

zarządził natychm iastowy przym us 
legitymacji. Pedelowie zamknęli bra­
my gmachu i zażądali od wszystkich 
osób opuszczających gmach w yleg ity­
mowania się. Osoby, które nie posia­
dały legitym acyj, zostały przez poli­
cję aresztowane.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 5 października.
Giełda pieniężna. Sytuacja bez 

zm iany, usposobienie spokojne, ten­
dencja utrzym ana.

Giełda zbożowa. N a ogól sytuacja 
bez zmiany, tendencja utrzymana, u- 
sposobienie spokojne.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 6 listopada 1929.

Z zagadnień budownictwa szkolnego.

i t r .  2

Problem budownictwa szkolnego 
staje się u nas z roku na rok coraz 
bardziej piekącym  i ostrzejszym. W oj­
na uczyniła V  tej dziedzinie szalone 
spustoszenia: na kresach cale mnóstwo 
budynków  szkolnych zniknęło wogóle 
z powierzchni ziemi a jeszcze więcej 
znalazło się w stanie nie nadającym się 
do żadnego użytku. Zdawał sobie 
Rząd, zdawały sobie inne powołane 
czynniki sprawę z tego, żc nie do znie­
sienia byłaby sytuacja, w której dzie­
siątki, tysięcy dzieci miałyby się garnąć 
do szkoły i nauki a jednak nie znaleźć 
pomieszczenia.

Prawdziwie wielkie w ysiłki finan­
sowe Państwa i samorządów nie zdo­
łały jednak zaspokoić palącego głodu 
izb szkolnych. Stan ten pogarszać się 
zaczął w toku lat o tyle, że w  szeregi 
dziatwy, podlegającej obowiązkowi 
szkolnemu wstępywać poczęły w miej­
sce liczebnie słabych roczników wojen­
nych, coraz to liczebniejsze i nawet 
bardzo liczebne roczniki powojenne. 
W obec katastrofalnego braku lokali 
szkolnych, obowiązująca u nas w zasa­
dzie siedmio-klasowa szkoła powszech­
na, ba nawet, powszechny obowiązek 
uczęszczania do szkoły powszechnej 
stały się fikcją.

A  jednak rzecz jest tak nieprzecię­
tnej wagi, że ani przez chwilę nie w ol­
no jej z oka spuszczać i w granicach 
możliwości muszą być przedsiębrane 
środki zaradcze.

Dużo światła w tej sprawie rzuca 
praca niestrudzonego na tej niwie dzia­
łacza i zasłużonego pedagoga p. M ar- 
jana Falskiego pt. „Potrzeby szkolnic­
twa powszechnego w okresie wzm ożo­
nego przyrostu dzieci" jaka świeżo u- 
kazaia* się w druku staraniem M inister­
stwa W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. Celem tej publikacji jest 
przedstawienie konkretne, z oparciem 
o . materjał liczbowy, olbrzym iego 
wzrostu potrzeb szkolnictwa powsze­
chnego w latach najbliższych. Potrze­
by dotyczą zwiększenia ilości lokali 
szkolnych i etatów nauczycielskich, 
zwiększenia środków na utrzym anie i 
na budowę szkół. N a plan zwłaszcza 
pierwszy wysuwa się zagadnienie bu­
dowlane.

Pytaniem pierwszem w sprawie tej 
zasadniczem jest ilu uczniów w szko­
łach powszechnych Rzeczypospolitej 
spodziewać się możemy w  latach naj­
bliższych. O tóż uczniów w  szkołach 
powszechnych mieliśmy w  r. 1927/28 
— 3,379.052, natomiast dzieci w  wieku 
tej szkoły mieć będziemy według obli­
czeń: w  r. 1932/33 —  4,96^.458, w r. 
x93 5/36 — 5,603.716  i w  r. 1939/40 — 
6 ,0 7 1.19 3 . C zyli, że wzrost dzieci dla 
całego n -lec ia  (1928/29 —  1939/4°) 
wynosi przeciętnie około 6 ,1%  rocz­
nie.

Co się tyczy zapotrzebowania eta­
tów nauczycielskich w  tym sam ym  o- 
kresie, to przedewszystkiem stwierdzić 
należy, iż za najwyższe przeciętne ob­
ciążenie nauczyciela, ponad które nie 
można w ykraczać pod groźbą roz­
stroju szkolnictwa, przyjąć należy 6c 
uczniów. Stosownie do tej zasady za­
potrzebowanie etatów na lata naj­
bliższe jest duże. G dybyśm y jednak 
chcieli nawet odstąpić od tej zasady, 
to w najgorszym  w ypadku przyrost 
etatów nie powinien być bądź co bądź 
mniejszy, niż 3374 rocznie w  okresie 
1928/29 — 1932/33, niż 2960 rocznie 
w okresie 1932/33 — 1 93 5/36 i niż 2249 
rocznie w okresie 1935/36 — 1939/40.

C o  do izb szkolnych, to trzeba 
przyjąć 65 uczniów na izbę jako ob­
ciążenie maksymalne i 43 jako właści­
we a zarazem minimalne. N a  obszarze 
Rzplitej Polskiej bez Śląska mieliśmy 
w  r. 1928/29 w przybliżeniu 55,868 
izb, w  tern w  budynkach własnych 
30,793 i w  w ynajętych 25,075, będzie­
m y zaś potrzebowali ogółem izb w  r. 
1:932/33 — 73,588 — 88,034, w  r. 
2935/36 —  82,246 — 109,369, w  r. 
1939/40 — 89,921 — i 3 3 >5 3 5 - G dybyś­
m y potrzebną ilość izb chcieli w ybu­
dować w  ciągu 20 lat, to  przeciętnie

] na jeden rok przypadnie do wzniesie­
nia 4089 — 6370 izb. Liczba ta bardzo 
jaskrawo odbiega od tej liczby izb, 
jaką budujemy corocznie dotychczas. 
Budujemy mianowicie temi laty zale­
dwie po kilkaset izb rocznie a więc 

| jakąś dziesiątą część tego, co budować 
i należy dla przeprowadzenia budowy 
j w ciągu lat 20-tu. Przytem  budownic- 
i two dotychczasowe jest przeważnie 
j tzw. „dzik ie" i nie realizuje ono nowej 

sieci — sieci szkół wysoko zorganizo­
wanych.

Do tego dodać jeszcze należy ko­
nieczność wzniesienia w okresie 
1929/30 — 1947/48 ogółem 46,682 — 
77,708 mieszkań dla nauczycieli.

Najdoniośiejszem a kto wie, czy

nie jedynem w całej tej sprawie zaga­
dnieniem jest zagadnienie kosztu bu­
dow y szkół i pokrycia go przez samo­
rządy i państwo. O tóż przy przecię­
tnym  koszcie budowy 1 m3 — 50 zł., 
koszt budowy 1 izby wyniesie 30,000 
złotych. Koszt budowy mieszkania na­
uczycielskiego da się zaokrąglić na
20.000 zl. O gólny koszt budowy, uzy­
skany przez pomnożenie ilości izb i 
mieszkań, niezbędnych na rok 
1939/40, przez ceny jednostkowe, w y ­
niesie, zależnie od minimalnej lub nor­
malnej ilości izb i mieszkań, dla 
PvZplite j Polskiej bez Śląska ogółem
2.951.860.000 zł. — 4,880.800.000 zł., 
czy p o  zaokrągleniu około 3 — 5 miljo- 
nów. Pan Falski uważa, że w ydatki
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| te powinien pokryć Skarb Państwa 
: cznie z samorządami. Stosunek 

datków powinien być taki, że na p^1' 
stwo przypadałoby około 3/5, na sam0' 
rządy około 2/5.

T ak  się przedstawia stan rzeczy- 
Faktem jest jednak niezaprzeczal' 

nym , że mimo wszystko równowag* 
budżetu państwowego nie może by_c 
narażona na wahanie nawet przy nap 
boleśniejszych potrzebach. Dlateg0 
musimy na czas jakiś odstąpić od w>" 
sokoplanowych wymagań w  stosunku 
do gmachów szkolnych. M usimy tym' 
czasowo szukać rozwiązania trudnos01 
na płaszczyźnie życia realnego i j°§° 
właśnie możliwości. Dzieciom nauk' 
odmawiać nie wolno; niech sic ona 
odbywa do czasu w  warunkach skrom' 
niejszych, na jakie nas dziś stać.

M. P.

Audjencje u Premjera.
W arszawa, 5 listopada. ( A T ) .  Prc- 

mjer Świtalski odbył wczoraj w Prc' 
zydjum  szereg konferencji politycz­
nych. M iędzy innymi rano przyjął 
Premjer Min. Składkowskiegc, nascęp' 
nie pułk. Sławka. Wieczorem okol° 
10 przybył do Prezydjum  Min. Skarb0 
Matuszewski i odbył z Premjerem 
dłuższą konferencję.

Posiedzenie Kluba BEWR*
W arszawa, 5 listopada. (AW ). Po­

siedzenie plenarne klubu BB W R . wy­
znaczone zostało na dziś o godz. 16, 
wzgl. zaraz po posiedzeniu Sejmu.

Zgon prof. Baudouin 
de Courtenay.

W arszawa, 4 listopada. (AW)- 
W czoraj zmarł w W arszawie śp. prof- 
Baudouin de Courtenay, światowej 
sławy uczony w zakresie filologii po­
równawczej i językoznawstwa.

U r. w  r. 1845 w  Radzym inie p0  ̂
W arszawą. Po ukończeniu gimnaz --t® 
realnego w  W arszawie studjował 
wydziale historyczno - filozoficznym  
Szkoły głównej, następnie pracował n° 
Uniwersytetach w  Pradze, W iedniu i 
Berlinie. W  czasie swej karjery nauko­
wej wykładał na Uniwersytetach 
Kazaniu, Dorpacie, Petersburgu, K ra­
kowie i Warszawie.

Od r. 1887 był członkiem Akade- 
mji Umiejętności. W ydał szereg dzieł 
z zakresu językoznawstwa w  iezvkach 
polskim, rosyjskim, czeskim, słoweń­
skim, włoskim, francuskim i niemiec­
kim.

Wznowienie procesu 
Jakubowskiego.

Berlin, 4 listopada. (PAT). Izba 
karna sądu krajowego dopuściła wnio­
sek o wznowienie postępowania w 
sprawie Jakubowskiego, gdy tylko w y ­
rok przeciwko rodzinie Nogensów zo­
stanie zatwierdzony przez trybunał 
państwa.

Chcą się pozbyć Walde- 
marasa.

Kow no, 4 listopada. (PAT). Rząd 
litewski zaproponował b. premierowi 
W aldemarasowi wyjazd zagranicę, na- 
co Waldemaras odpowiedział odm o­
wnie.

Zwołanie Reichstagu.
Berlin, 5 listopada. (PA T .) „D eu­

tsche^ Zeitugsdienst" donosi, iż rząd 
niemiecki zamierza zwołać Reichstag 
w  terminie wcześniejszym, niż w  dru- 
gej połowie listopada. Powodem  tego 
ma _ być zamiar _ rządu, aby załata lć  

możliwie jak najwcześniej sprawę ple­
biscytową. Niezwłocznie po zebr„niu 
się Reichstagu, rząd zamierza przedło­
żyć projekt ustawy zgłoszony przez 
nacjonalistów.

Podjęcie rokowań handlowych
polsko-niemieckich.

Warszawa, 4 listopad?. (P. A . T.).
Po przygotowawczych rozmowach, 
jakie odbyły się w  ostatnich tygod­
niach co do rodzaju i rozpiętości go­
spodarczego ukladw polsko-nierr#iec- 
kiego oraz ze względu na osiągnięte

już poprzednio porozumienie w  tym  
względzie, wznowione zostały w dniu 
dzisiejszym w W arszawie rokowania, 
o polsko-niemieckie porozumienie go­
spodarcze. r,<,

Henderson o Polsce.
Odpowiedź na interpelacje w parłam encie ang.

Londyn, 4 listopada. (PA T ). Dziś 
popołudniu w  parlamencie angielskiem 
wniesiono pod adresem ministra H en­
dersona zapytanie, czy podniesienie po­
selstwa angielskiego w  W arszawie do 
rangi ambasady spowoduje w  budżecie 
Brytanji znaczne podniesienie w yd at­
ków  oraz jakiemi powodami kierował 
się rząd, decydując się na ten krok. 
W  odpowiedzi zabrał głos minister 
Henderson, k tóry  oświadczył, że 
wzrost w ydatków  z powodu zmiany 
poselstwa na ambasadę wynosi 500 ft. 
szter. rocznie. Co do m otyw ów , któ- 
remi kierował się rząd angielski, mini­
ster Henderson oświadczył, że Polska 
jest jednem z największych państw 
Europy zarówno co do swej przestrze­

ni jak i co do liczby ludności, że W ar­
szawa, stolica Polski, jest dziś jednym 
z najważniejszych ośrodków życia poli­
tycznego oraz, że już inne mocarstwa 
jak Francja i W łochy podniosły swoje 
poselstwa do godności ambasad, co w 
dostatecznej mierze było dla rządu 
W ielkiej Brytanji przekonywujące. N a 
skierowane następnie pod jego adre­
sem zapytanie ze strony posła Labcur 
Party W edgwooda, czy podniesienie 
poselstwa do rangi ambasady wpłynie 
w jakim kolwiek stosunku na stanowi­
sko Rządu polskiego w stosunku do je­
go zobowiązań do mniejszości narodo­
wych, minister Henderson nie udzielił 
odpowiedzi.

Przed nawiązaniem stosunków dypl.
między Anglją a Sowietami.

Londyn, 4 listopada. (PAT). W 
dniu jutrzejszym  parlament przystąpi 
do dyskusji w  sprawie wznowienia sto­
sunków brytyjsko-sowieckich. O ile 
jeszcze w  ciągu dnia jutrzejszego, czego 
spodziewa się rząd, dyskusja zostanie 
zakończona i wznowienie stosunków 
zakceptowane, co zdaje się być pew- 
nem wobec stanowiska zajętego przez

liberałów, Henderson jeszcze jutro po 
głosowaniu zamierza ogłosić w parla­
mencie nominację ambasadora angiel­
skiego w  Moskwie, W edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa w ybór rządu an­
gielskiego padnie na zawodowego dy­
plomatę, przyczem  największe szanse 
posiadać ma dotychczasowy ambasador 
brytyjski w  Konstantynopolu Cler.

Głosy prasy francuskiej
o czwartkowych i

Paryż, 4 listopada. (PAT). George 
Biennemais omawiając na łamach >Li- 
berte« czwartkowe zajścia w Sejmie 
warzawskim , oświadcza: Przedewszyst­
kiem należy sprowadzić je do właści­
w ych rozm iarów. Po siedmiomiesięcz- 
nej przerwie Sejm miał wznowić swe 
obrady. W iadome było, że opozycja, 
która się z tern wcale nie kryła, miała 
wystąpić z ostrą k rytyką przeciwko 
M arszałkowi Piłsudskiemu i Rządowi. 
W obec tego oficerowie garnizonu w ar­
szawskiego udali się w  dniu otwarcia 
do Sejmu i urządzili manifestację na 
cześć Marszałka Piłsudskiego, co dało 
powód m arszałkowi Sejmu do zapro­
testowania pod pozorem, że dopuszczo 
no się gwałtu. W  niektórych pismach 
francuskich, nie mówiąc już o prasie 
zagranicznej, pojawiły się w  związku 
z tym  incydentem głosy o rzekomej 
anarchji, wzmagającej się w  Polsce. 
Zaznaczyć jednak należy, że jeżeli 
istnieje jakakolwiek gwarancja prze­
ciw ko anarchji, to znajduje się ona w

ajściach w Sejmie.
osobie Marszalka Piłsudskiego, który 
w wyrażeniach niejednokrotnie ostrych 
i obrazowych próbował wprowadzić 
trochę porządku do chaosu parlamen­
tarnego. Sami niestety widzim y we 
Francji, do czego prowadzi polityka 
stronnictw i klubów. W  Polsce lewica 
socjalistyczna i prawica Sejmu stoją w 
opozycji przeciwko M arszalkowi Pił­
sudskiemu, nie mając pozatem żadnych 
wspólnych w ytycznych. Ja k  się okazu­
je pozatem, manifestacja warszawska 
była samorzutna. W  całym kraju pa­
nuje spokój. Jednakże wszystkie te 
wypadki zostały ogromnie w yolbrzy­
mione przez prasę niemiecką, co jest 
rzeczą najgodniejszą uwagi w  danych 
okolicznościach. Prasa ta nie potrzebuje 
dziś żadnego znaku dla podjęcia prze­
ciw ko Polsce kampanji. Rów nież w ięk­
szość dzienników francuskich i an­
gielskich zamieściła opisy tych w ypad­
ków  według wersji niemieckich.
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Sprawa żydowska w Polsce.
ostatnim zeszycie miesięcznika 

r°ga“  porusza powyższe zagadnie- 
w nader głęboko przemyślanym 

artykule b. W ojewoda lwowski i po­
gańsk i p. Piotr - Dunin Borkowski,

„D
nie

zauważyć przy tern należy, że tensam 
p ^ at był przedmiotem kilku artyku- 
°V  tegosamego autora, zamieszczo­
nych w poznańskiej „Gazecie Zacho­
dniej".

ki
Otóż autor stwierdza przedewszyst

h;

,em, że w poiskiej polityce w odnie- 
niu do Żydów  panuje zupełny chaos. 

p 1£ widać żadnej linji w ytycznej tak 
postępowaniu społeczeństwa jak 1 

Poszczególnych partyj politycznych, 
wyświechtane liczmany uczuciowe, 

np. bezwględna wrogość, jako ha- 
s(° tak zwanej prawicy, albo solidar­
n e  proletarjatu bez różnicy w yzna­
j e  i narodowości, jako hasło lewicy, 
‘u°  wreszcie tradycyjne współżycie 
andiowe jako konieczność u sfer go­

spodarczych i konserwatywnych, są 
łedynemi wytycznem i, zastępującemi 
Przemyślenie tego zagadnienia i de- 
cyżję na pewną linję czynu.

Problem żydowski w Polsce dzieli 
aVt0r na dwa zasadnicze zagadnienia. 
Lerwszem jest problem społeczny w y- 

kły z, jednostronnego zajęcia się Ż y ­
dów tylko handlem, przemysłem i 
cz?sciowo rzemiosłem, drugi problem 
łest zróżniczkowanym  problemem 
jrrniejszości narodowej, rozsiadłej na 
° ardzo różnolitych terenach, z charak- 
terystycznerni łokalnemi cechami, z 
••Upejrue różną prężnością i z rozmaitą 
IC2ebnością w stosunku co ludności 

tubylczej. W  zagadnieniu pierwszem 
Zajmuje autor stanowisko, że bez po- 
^tawienia sprawy emigracji żydowskiej, 

jest możliwem zajmować się pro­
blemem żydowskim : staje się on w o- 
Splnoścr uierozwiązalnym . Po udałej 
^ -'o emigracyjnej, zagadnienie współ- 
V|ia z pozostałą mniejszością żydów - 

?ką nie byłoby trudne do rozwiązania, 
Pśli chód zi o interes państwowy i na- 
j.°Ucwy. Polityka wobec pozostałych 
'-ydów, musiałaby być zdecydowaną 
Polityką asymilacji państwowej nie w y ­
kluczającej możności istnienia asymila- 
CÓ narodowej, ale tej ostatniej tylko 
2 m icjatywy Żydów , a nie rządu. Ze 
Względu na ogromną różnolitość poło- 
2enia Żydów  w Polsce, tak z powodu 
Ococzenia w  którem  żyją w  poszcze­

gólnych częściach Polski, jak na ich li­
czebność ęzy  potężność, polityka asy­
milacji państwowej musiałaby być dość 
zróczniczkowaną.

Polityka w  stosunku do Żydów , 
podkreśla dalej autor, nie może choćby 
ze społecznych względów, które sta­
nowią tak ważny moment w  całej 
kwestji żydowskiej, w ygryw ać Żydów  
przeciw innym  obcoplemieńcom w 
Polsce. Taka polityka na dalszą metę 
zaszkodziłaby Polsce, zniechęcając in­
ne te ludy do Polski, nietylko juz z 
przyczyn narodowych, lecz także z 
powodu, że i te narody pragną zdobyć 
sobie samoistny stan kupiecki, tw o­
rzyć kooperatyw y, przyczem jeśli cho­

dzi o Ukraińców, mogą się już po­
szczycić nawet znacznemi sukcesami 
w  tej dziedzinie. Polityka polska m u­
si zmierzać raczej do stworzenia stanu 
pokoju narodowego w Polsce, a nie 
żadnej koalicji sił przeciw czynnikowi 
trzeciemu.

Charakterystycznemu jest, że autor 
przy końcu swego artykułu wraca raz 
jeszcze do konieczności emigracji ży ­
dowskiej: „Sądzę — kończy — że naj­
bliższe lata z coraz wym owniejszą w y ­
mową faktów  w ynikłych z szybszego 
tempa przemian w  naszem życiu po- 
winne przekonać wszystkich mieszkań­
ców Polski o niezbędności w ytw orze­
nia wielkiego ruchu emigracyjnego 
Żydów  z Polski w  interesie tak Polski 
jak i samych Żydów *.

Wydatki na oświatę i wyznania.
W ydatki na Ministerstwo W yznań 

Religijnych i Oświecenia Publicznego 
zostały w  preliminarzu budżetowym 
na rok 19 30/31 powiększone o 25 mi- 
ljonów zł. w  porównaniu z budżetem 
obecnym i ustalone cyfrą 458,776.456 
zł. — W  tej cyfrze mieści się suma
15.500.000 zł. w ydatków  nadzwyczaj 
nych. Badając kolejno poszczególne 
pozycje w ydatków , widzim y, : że na1 
zarząd centr. asygnowano 6,687.000 
z?., na wyznania religijne 26,236.000 
zł., na władze szkolne drugiej instancji 
I 4>937‘000 2h, na szkolnictwo pow­
szechne 287,517.000 zł., na szkolnic­
two średnie ogóino-kształcące 30 milj.
587.000 zł., szkolnictwo zawodowe
20.598.000 zł., na naukę i szkolnictwo 
wyższe 42,125.000 7,1., na sztukę
4.822.000 zł., na archiwa 719,000 zł. 

W  porównaniu z rokiem ubiegłym,
wydatki na szkolnictwo powszechne 
zostały - preliminowane o 29 milj. zł. 
wyżej, na szkolnictwo średnie o 3 milj. 
zł. wyżej, natomiast na szkolnictwo 
zawodowe o 5 milj. zł. mniej. "Wydat­
ki na wyznania religijne w zrosły o
270.000 zł.

W  dziale wyznań największą pozy­
cję w ydatków  zajmuje oczywiście w y ­
znanie katolickie, na które w yasygno­
wano 22,821.000 zł, czyli o 51.000 zł. 
więcej, niż w  roku ubiegłym. W  obrę­
bie w ydatków  na wyznanie katolickie 
najwyższą pozycję stanowi uposażenie 
duchowieństwa 19,250.000 zł. Podsta­
wą do określenia wysokości w ydat­

ków budżetowych w yznań katolic­
kich jest konkordat. E tat wyznań ka­
tolickich przewiduje 14 .12 1  osób, z 
czego: kardynałów  2, arcybiskupów
5, biskupów djecezjalnych 17 , bisku­
pów sufraganów 22, członków kapituł 
katedralnych 238, kolegjalnych 109, 
urzędników konsystorskich 155 , pro­
fesorów zakładów teologicznych 30, 
profesorów seminarjów 207, probosz­
czów 6.629, rektorów  kościołów filjal- 
nych 358, wikarjuszy 2.859, zakonni­
ków 648.

N a wyznanie ewangelickie asygno­
wano 384.497 zł., czyli o 3r.ooo wię­
cej, niż w  roku ubiegłym, na w yzna­
nie prawosławne 2 ,117 .0 0 0  zł. wobec
2.046.000 zł. w  roku ubiegłym, na w y ­
znanie mahometańskie 76.coo zi., na 
wyznanie mojżeszowe 242.000 zł., 
czyli o 22.000 więcej niż w  roku ub.

Przechodząc do w ydatków  na o- 
światę notujem y najważniejsze pozy­
cje, a w ięc: zasiłki i stypendja 2 milj.
396.000 zł., budowa szkól powszech­
nych 7,500.000 zł., kształcenie nau­
czycieli 16,836.000 zł., uposażenie
14.140.000 zł., oświata pozaszkolna
1.500.000 zł.

Bardzo w ysoko preliminowano w 
budżecie wydatki na szkoły powszech­
ne specjalne i ochronki. Pozycja ta 
wynosi 263,222.000 zł. i przewyższa 
w ydatki na tenże cel w  roku ubiegłym 
o 2 7 milj. zł.

W  obrębie w ydatków  na szkolnic­
two wyższe znajdujemy pozycję 3 mi-

ljonów  43.000 zł., na popieranie
twórczości naukowej. W  wydatkach 
na sztukę, zbiory państwowe i kon­
serwacja gmachów reprezentacyjnych 
kosztują 756.000 zł., szkoła Sztuk Pię­
knych w W arszawie 457.000 zł., pań­
stwowe konserwatorjum muzyczne
598.000 zł., opieka nad sztuką 2 milj.
897.000 zl„ zakup, konserwacja i in­
wentaryzacja dzieł sztuki i zabytków
620.000 zl.

Bomba na zebraniu 
faszystów.

Monaco. 5 listopada. (PAT). Przed 
domem, w którym  odbywało się zebra­
nie faszystów włoskich eksplodowała 
bomba wyrządzając szkody jedynie 
materjalne.

Katastrofa lotnicza.
Montreal, 5 listopada. (PA T). Spadł 

tu hydroplan, na którym  dokonywano 
próbnego lotu. Dwaj lotnicy ponieśli 
śmierć.

Terror prohibicyjńy 
w St. Zjednoczonych.

Przed jednym z sądów nowojor 
skich stanął niejaki H enry Blair, o- 
skarżony o przemycenie pięciu butelek 
wódki.

Za to przestępstwo sąd skaza! Blaira 
na dziesięć tysięcy doiarów grzj^wny, 
albo pięć lat więzienia!

W ogóle ostatniemi czasy ajenci 
tajni władz prohibicyjnych uprawiają 
wprost terror względem obywateli, 
podejrzanych o uprawianie handlu na­
pojami alkoholowemi choćby w  naj­
drobniejszych ilościach.

W  tych dniach skazano w Chicago 
na ciężkie kary więzienne trzech m ło­
dych studentów za przemycanie drob­
nych ilości alkoholu z Kanady. Studen­
ci przyznali się do winy, oświadczając, 
że przez sprzedaż kilku butelek wódki 
przemycanej osiągnęli środki na pro­
wadzenie swych studjów uniwersytec-
1 - t /kica.

D o jakich zaś groteskowych w yb ry­
ków  dochodzą władze prohibicyjne w 
swej walce z alkoholem dowodzi spa­
lenie publicznie w miasteczku W ind­
sor 30.000 pocztówek ilustrowanych, 
przedstawiających ludzi weselących się 
przy szklance wina!

JU N n

„Dziadowski" feljeton.
Lw ów  jest zelektryzowany wiado­

mością, że Zarząd miasta przystępuje 
y  najbliższym czasie do zwalczania 
2ebractwa na terenie naszego grodu; 
“dziady« lwowskie nie będą już w y- 
/agiwały od »litościwych osób* ob­

ic ie  rzucanych do czapki grosików« 
(najmniej 20 groszy!), ale dostawać 
°ędą »bony«, które ułatwią im nie 
tylko aprowizację, ale wogóle jakiś 
tolidny sposób życia. Pozatem, ma 
dyć wprowadzona w  poszczególnych 
komisarjatach miasta dokładna ewi­
dencja i kontrola żebraków, co F rzy _ 
cZyni się niewątpliwie do należytego 
ograniczenia tego starodawnego, na 
Znamienitych tradycjach opartego 
Zawodu.

Sprawa uregulowania kwestji że­
braczej nie jest nową. Zawsze stanowi- 
a °n a  jedno z najbardziej piekących 

Zagadnień w dziedzinie opieki społe­
cznej. Ju ż  w średniowieczu żebractwo 
było okrutną plagą Europy, a hiszpań 
^ki socjolog i pedagog X V I. w ., Jan 
Ludwik Vives, był pierwszym, k tóry  
t? kwestję ujął głęboko i podawał zu- 
Pelnie nowoczesne projekty, jak nale- 
Zy zwalczać żebractw a w  najrozmait- 
szych jego odmianach.

Pom ysły Vivesa poszły w  zapom ­
nienie, ale potem b yły  jeszcze całe set- 
, takich projektów , w ynurzających 

%  co pewien czas, co parę dziesiąt­
ków  lat. N iestety, realizacja nie od­

powiadała rozpędowi narzekań 1 po­
m ysłów regulacyjnych; ostatecznie 
tylko  niektóre państwa europejskie, 
zwłaszcza skandynawskie, rozwiązały 
sprawę żebraczą pom yślnie; inne, a 
wśród nich i m y, znajdują się dotąd 
pod potężnym wpływem  rozpanoszo­
nego i dufnego w  siebie »dziadostwa«.

A le kiedy dzisiaj na »polskie dzia­
dy* przychodzi wreszcie M atyskowa 
kreska, nie od rzeczy będzie wspom­
nieć coś-niecoś * o tego dziadostwa 
przeszłości i zaprezentować kilka cie-, 
kawych fragm entów z jego dawnej 
galerji.

»Naród żebraczy« jest stary, jak 
świat. T y lk o , że w  dawnych wiekach 
hierarchja jego' było bardziej złożo­
na, niż dzisiaj, a w  rzędy dziadowskie 
w chodziły całe fam ilje typów , w yga­
słych już przed wiekami. »Żebrac- 
two« miało w yraz »szlachetniejszy«, 
niż w  naszych czasach, a kojarzyło się 
stale z włóczęgostwem, które posiada 
w  sobie zawsze coś romantycznego, 
coś niezwykłego.

Nieskończonym  szeregiem w łó­
czyły się po dawnej Polsce przeróżne, 
osobliwe figu ry; zaglądały do zam­
ków  warownych i wielkopańskich 
dworów, znajdowały obfite jadło pod 
gościnną szlachecką strzechą, po pro­
bostwach, organistówkach i szkołach,

chłopw kamienicach mieszczańskich i 
skich chatach.

Szli wszystkiemi drogami przez 
Polskę, pieszo, wozem plachcianym, 
a czasem i konno, ludzie wędrowni i 
żebracy: pielgrzym i z Ziemi Świętej i
z miejsc cudownych, z brodą siwą po 
pas i z kijem pątniczym w ręku, prze­
kupnie  ̂relikwij prawdziwych i fałszy­
wych, jako ów sienkiewiczowski Laza- 
rus, żacy wędrowni, wypędki ze szkół
i akademij, szukający chleba po dro­
dze, m edycy i znachorzy z pod ciem­
nej gwiazdy, jak ten Baliński, o k tó ­
rym  głośno było w  Polsce z końcem 
X V  wieku, wędrowni bakalarze, prze­
siadujący srogie zim y w  dworkach i 
na parafjach, wreszcie różnego rodza­
ju grajkowie i śpiewacy, rybałci, we­
sołkowie i błazny i w iły, śpiewający 
pieśni kościelne i świeckie, grający na 
rozm aitych instrumentach, w ypra­
w iający »komedje« po karczmach i 
pudwórzach kościelnych.

Ludek to był szczególny, o wlas- 
nem obliczu, o bujnej obyczajowości; 
nieśli w odlegle mieściny i wsie pol­
skie, leżące za lasami, za górami, — 
wieści ze świata, z obcych krajów, 
przynosili nowiny, opowiadali o cu­
deńkach i kurjosach, nauczali lub ba­
łamucili, budzili tęsknotę za dalą, ale 
częstokroć szerzyli i demoralizację.

Pisano u nas o tym  wędrowno- 
dziadowskim tłumie dawnych wieków 
— niejednokrotnie; umiłował ich sobie 
Kraszewski i K . W ójcicki, badał ich 
przeszłość Lepszy, ostatnio krotki, ale 
ładny feljetonik napisała o nich w

P- J . Sła-»Dzienniku Poznańskim« 
wik-Łubińska.

W  przekazach naszej literatury 
pięknej zachowała się cala galerja 
świetnych typów  takiej arystokracji 
wędrowno-żebraczej z naszej przeszło­
ści. W  blaski średniowiecza rom ań­
skiego ubrał swoich rybałtów  i goljar- 
dów W acław Berent w  genjalnych 
»Żyw ych Kam ieniach*; wyidealizował 
dziada-emisarjusza Reym ont w  »Chło- 
pach* pod postacią zacnego a tajemni­
czego Rocha; wspomina o dziadach 1 
żebrakach - inwalidach, niosących w ie­
ści o Napoleonie i jego orłach - M ic­
kiewicz w »Panu Tadeuszu«; Sienkie­
wicz dał znakomite sylwety »dziadów- 
ślepców* i »dziadów-lirników« z ko­
zackiej U krainy i polskich kresów; 
opracowywał m otyw  dziada K arp iń­
ski i Pol i wielu innych. N a najw yż­
sze, mistyczne tony nastroił Słowacki 
lutnię swego dziada - śpiewaka i 
wieszczka, W ernyhory.

* **
N ie o typy wyidealizowane idzie 

nam jednak w  tej chwili, ale o ten 
rzeczywisty, współczesny, czy nieda­
wny jeszcze naród dziadowski. O po­
wiem wam  tedy kilka szczegółów o 
dziadach prowincjonalnych, najtypow- 
szych i najautentyczniejszych, zapa­
m iętanych z mego dzieciństwa, z 
przed jakich 25 czy 30 lat.

Będąc dziećmi, interesowaliśmy się 
żyw o »dziadami«; pamiętam nawet, 
że prowadziliśmy ich ewidencję w  0- 
sobnym zeszycie, zapisując dziadow­
skie imiona lub nazwiska, prawdziwe
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Na fali dnia,

Idzie ostra zima!
Przepowiadają ją każdego roku 

astronomowie i m eteorolodzy, w ła­
ściciele składów futer i śniegowców 
damskich, a ona przychodzi, kiedy 
chce i kiedy jej się podoba. Przyszła 
np. w  ubiegłym  roku i dała się w szyst­
kim potężnie we znaki w  pamiętne 
dni wielkich m rozów, stagnacji kole­
jowej i grypy.

I teraz rozbrzm iewa znowu świat 
przepowiedniami. Prof. Menery z 
Bordeaux (gdzie jest takie doskonałe 
w ino!) prorokuje o ostrej zimie ze 
względu na plamy słoneczne. »Bo po 
każdych 9 perjodach plam na słońcu 
oczekiwać należy ostrej zimy«. Inny 
uczony nie sięga tak daleko, nie inte­
resuje się tem, czy słońce jest popla­
mione i czem jest poplamione, ale 
zwraca się w  bliższe regjony, do Egip­
tu i Indyj. Oto w  tym  roku były 
gwałtowne w ylew y N ilu  i Indu, a po 
wszystkich takich wylewach idzie z 
reguły zima okrutna i uciążliwa. T ak 
byw ało już za pierwszych Faraonów i 
.Za królowej Tom iris.

Ktoś tam jeszcze inny powołuje się 
na suche tegoroczne lato lub na upały 
lipcowe, które muszą być zrekom pen­
sowane w grudniu.

N a świat cały padają straszliwe po­
gróżki: będzie taka zima, jak w  latach 
1860, 1870, 1878, 1879, 1920 i 1928, 
albo może i gorsza jeszcze. Oddech 
ludzki zamarzać będzie w  sople lodu, 
ptaki padać będą w  locie, jak muchy, 
a po rzekach jeździć będą tanki i au­
tomobile pancerne
> Ludzie czytają w gazetach i głuchy 
strach ogarnia ich serca: niby to nie 
dowierzają, niby to podrwiwują sobie, 
że przecież takich proroctw  _ byw ało 
już dosyć a... na wiatr, na niespraw- 
dzenie się, — ale w  głębi w ątroby, jak 
m ówił Hom er, jawi się zajęczy niepo­
kój.

Rozpoczynają się przygotowania i 
zbrojenia nie na żarty.

K to  ma futra w rodzinie, ten od­
czuwa jeszcze pół biedy. Ale wszyscy 
inni? Tutaj konieczna jest kampanja 
przedzimowa w  wielkim stylu: prze­
trząsanie szaf i kufrów , »reparacja« 
zim owej odzieży, watowanie i wata- 
linowame, sprawianie fałszywych fu­
ter i fałszywych kołnierzy futrzanych,

lub zmyślone przez nas, cechy charak­
terystyczne, term iny ich pojawiania 
się i wysokość jałmużny. »Dziady« 
b y ły  w naszem mieście rozmaite. N a j­
dokładniejszy ich przegląd mieliśmy 
kilka razy do roku: na dzień Zadusz­
ny, gdy zbiegali się z całego powiatu 
pod cmentarz, oraz w  czasie dwóch 
czy trzech odpustów dorocznych, na 
św. Kunegundę, na Przemienienie Pań­
skie...

Pozatem miały »dziady» swój sta­
ły  dzień w  tygodniu: sobotę, kiedy od 
wczesnego ranka do późnego popołu­
dnia gramoliło się to wszystko po 
schodach, stawało w sieni i pukało do 
drzwi o jałmużnę.

A  byli i tacy (czy takie) których 
w  sobotę brakow ało; przychodzili na­
tomiast we w torek lub w  piątek t. j- 
w  miejskie dni targowe. Kategorje ła­
twe do rozróżnienia; »dziady sobot­
nie* to były »dziady miejskie*, a te, 
które przychodziły w  dzień jarm arcz­
n y, rekrutow ały sę ze wsi.

Z  jednymi i drugimi zawieraliśmy 
bliższą znajomość: uderzała nasz dzie­
cinny um ysł pewna ekscentrycznosc, 
tkw iąca w ich zewnętrznym  w yglą­
dzie, charakterystycznej minie, rodza­
ju ich kalectwa, nawet w  ubiorze, w 
sposobie mówienia i proszenia o jał­
mużnę.

Zajm ow ało nas to, że różnili się od 
zw ykłych , »porządnych* i jako tako 
przyzw oitych ludzi; pociągał nas ele­
ment oryginalny, którego nie byli po­
zbawieni. Stąd nasza żyw a dotąd pa­
mięć o nich.

(Dok. nast.)

zaciąganie pożyczek, podpisywanie 
weksli, konferencja z krawcem * kraw 
czynią, starania o zaliczkę.

Lecz odzież zimowa jest przewa­
żnie »na wychód«, na ulicę; a co bę­
dzie w pieleszach dom owych?

I tutaj, jak smok wawelski, w ynu­
rza się z bezdni rozpaczy kwestja o- 
pału. W ęgiel, drzewo, koks, zwózka, 
składanie, znoszenie! W  duszy ludz­
kiej odzywa się bolesny krzyk : »o re­
t y !« i drugi, co niesie niejaką pocie­
chę: »na raty!«

T y lk o  »raty« zdołają nas »urato- 
wać« od niechybnej białej śmierci 
mrozowej. Od ratowania i ratunku 
pochodzi przecież ich słodka nazwa.

Ale i z ratami teraz gorzej! D aw ­
niej, brało się wszystko na raty, żyło 
.się »na raty ■•< we względnej beztrosce; 
t. zn. że płaciło się pierwszą ratę, a 
dalszych rat to już człowiek rad nie 
płacił. A  dzisiaj? Rudaw y właściciel 
składu drzewa i ryży  hurtownik wę­
gla, żąda weksli. Weksli »dobrych«, 
z pewnym podpisem; a potem całą 
sprawę to już odstępuje notarjuszewi 
i egzekutorowi, k tóry  niesie za tam­
tym wiązki liktorskie.

C zyż w tych warunkach może o-, 
bywatel serjo myśleć o opale zimo-

Pod przewodnictwem  prof. K ryń ­
skiego odbyło się w  W arszawie o r ­
ganizacyjne posiedzenie Koła Przyja­
ciół Poradnika Językow ego, miesię­
cznika wychodzącego pod redakcją 
prof. Rom ana Żawilińskiego, od r. 
19 0 1. „Poradnik Ję z y k o w y" nie jest 
trybunałem  sądzącym bezwzględnie, 
ani też pedantycznym  mentorem, gło­
szącym prawa i zasady przez siebie 
wym yślane, jest tylko poradnikiem. Z  
jednej strony objaśnia w jaknajprzy- 
stępniejszy sposób zjawiska językowe, 
przypom ina zasady i prawa, usuwa 
wątpliwości i niepewności w  popraw- 
nem użyciu języka i tym  sposobem' 
prostuje błędy -— z drugiej zaś przez 
skrzętne zapisywanie nowych zjawisk 
jest kroniką bieżących faktów  z życia 
i rozwoju m owy polskiej. „Poradnik 
Ję z y k o w y" walczy z trudnościami fi- 
nansowemi od pierwszej chwili swego 
istnienia i z tego powodu był zmuszo­
ny niejednokrotnie przeryw ać swoją 
działalność. W  roku 1927-ym  miał ty l­
ko 327 przedpłatników, przestał też 
wówczas wychodzić, bo nie było z 
czego pokryć deficytu. W  roku bieżą­
cym 1929-ym  ukazał się na nowo dzię­
ki propagandzie prof. Kryńskiego. 
Liczba przedpłatników, która wynosiła 
do niedawna 450, doszła obecnie do 
600, co wystarcza zaledwie na pokry­
cie kosztów druku i papieru. Prof. Za-

w ym ? Chyba, że w ygrał los i mieszka 
w kamienicy z centralnem ogrzewa­
niem. W tedy może nic wogółe nie 
płacić, może przypraw ić »gospoda- 
rza« o apopleksję, a ciepło mu jest, jak 
w ulu,

Jest jeszcze piekąca kwestja »zapa- 
sów« zim owych (nie tych z cyrku, bo 
w zimie murzyni się nie biją!). T rze­
ba pomyśleć o kartoflach, kapuście, 
burakach. A rystokracja myśli jeszcze
0 jabłkach na zimę, o topionem ma­
śle i innych delikatesach.

Zaczyna się porządkowanie piwnic
1 śpiżarń, pertraktacje z kmiotkami 
i ich połowicami, zajeżdżającemi na 
suto ładownych wozach, i, pakowanie 
drogocennych m aterjałów w  piwnicz­
ne magazyny.

A  jeśli jeszcze w dodatku zakitu- 
jemy mocno okna, sprawim y waciane 
wałeczki do drzwi, i »nauszniki« na 
nieszczęśliwe uszy — to już możemy 
z odwagą oczekiwać ■ spełnienia się 
apokaliptycznych przepowiedni prof. 
Mejnery i towarzyszy.

Zostaje tylko biedny nos, tak bar­
dzo w rażliw y na zm iany temperatury. 
Tem u już nic nie pomoże! Jedyna ra­
da: nie wścibiać go tam, gdzie niepo- 
trzeba ! Jim .

wiliński ani też współpracownicy p i­
sma, pomiędzy którem i są ludzie żyjący 
z nauczania i pióra, nie otrzym yw ali 
i nie otrzym ują za swą pracę żadnego 
wynagrodzenia.

„Poradnik Ję z y k o w y", jeśli ma 
spełniać swoje zaiłanie i być barome­
trem wszelkich zmian zachodzących 
w  języku, winien się znaleźć w każdej 
szkole, na biurku każdego urzędnika 
państwowego, w  każdem przedsiębior­
stwie handlowem czy przemysłowem 
i tych wszystkich, dla których  po­
prawność językowa nie jest sprawą 
bez znaczenia, nie jest sprawą obojęt- 
ną.

N a razie uchwalono rozesłać ode­
zwy wyjaśniające zadania „Poradnika 
Językow ego" z prośbą o poparcie jego 
usiłowań do: 1) wszystkich czasopism 
polskich w  kraju i zagranicą, 2) do u- 
rzędów państwowych i szkół, 3) do 
instytucyj handlowych i przem ysło­
wych, 4) do instytucyj społecznych 
oraz zw rócić się do dotychczasowych 
przedpłatników z prośbą o jednanie 
dalszych. Sprawa ulegalizowania Koła 
Przyjaciół Poradnika Językow ego bę­
dzie przedmiotem obrad następnego 
zebrania. Do tymczasowego Zarządu 
Koła zostali w ybrani prof. Adam  Ant. 
Kryński, prof. Kazim ierz Król, red. 
Czesław R okicki, inż. Jan  Rzewnicki i 
p. Jakób Szliferstein.

Z Izby przemysłowo- 
handlowej.

W czorajsze posiedzenie Izby Pl7-eI 
m ysłowo-handlowej rozpoczęło się 0 
obrad poufnych, na których ustało^0 
now y schemat stopni s łu ż b o w y c h  1 

uposażenia funkcjonarjuszy Izby, a 
stępnie załatwiono sprawy personahie 
biura Izby. M. i. zamianowno dotych' 
czasowego starsz. refer. Izby dra M1' 
chała Jasińskiego wicedyrektor^113 
Izby.

N a posiedzeniu jawnem wicedyf' 
dr. W achtel referował preliminarz 
budżetu Izby na rok 1930, który ^  
ogólnej sumie wynosi w dziale do~ 
chodów 678.800 (o 51 tys. więcej nlZ 
w roku ubiegłym), zaś w  dziale roZ' 
chodów 676.450 (również o 51 ^  
więcej niż za rok 1929).

Po referacie rozwinęła się obszer­
na dyskusja. Uchwalono wniosek /• 
Weinreba na podniesienie pozycji suP' 
wencji dla szkół handlowych z 1 1  rys- 
na 14  tys. zł. i pokrycie tej nadwyżki 
przez obniżenie innych pozycyj, n3, 
in. funduszu reprezentacyjnego.

Przemówienie posła Eisenstein3’ 
k tóry  wystąpił z k rytyką zarządu 
Izby, domagając się przytem  w y p u ­
cowania program u gospodarczego ce­
lem podniesienia stanu finansoweg0 
kupiectwa spotkało się z żywą repliki 
szeregu mówców. Min. Stesłowicz za­
uważył, że dyskusja gospodarcza win­
na się odbyć w  najbliższym czasie 
ale jest ta  sprawa niezależna od uclr^3 
lenia budżetu. Nadto,- postawił dw3 
wnioski, przyjęte jednogłośnie prze-2 
Izbę, a mianowicie, aby Zarząd Izb)' 
zwrócił się do R ządu o wydatne P °j 
pieranie w obrębie Izby lwowskiej 
szkolnictwa zawodowego, oraz aP>' 
dla popraw y stanu gospodarczeg0 
Izba dołożyła starań o jak najrychlej­
sze wprowadzenie w życie regjonalne'  
go Instytutu gospodarczego.

Dr. Rotenstreich. podniósł, że. pro­
jekt noweli do ustawy o podatku ••'r 
brotow ym  nie został nadesłany do za­
opiniowania poszczególnym Izbom- 
Prez. Szarski odpowiedział, że w spra­
wie tej interwenjował już u władz cen­
tralnych.

Z  referatu dyr. Traw ińskicgo doko­
nano w myśl wniosków  referenta wy- 
ho.ru Komisji, szkolnictwa zawodowe­
go w następującym składzie: dr. Bień­
kowski, wicepr. Chajes, dr., Doliński, 
inż. Krem er, wicepr. Litwinowicz, dr- 
Rosenstreich, dr. Schónfeld, r. Schulz, 
r. Schutzmann, inż. Sokolnicki, r. Sud- 
hof, wicepr. Ułam.

Nadto, dokonano w yborów  do Ko­
misji ustalenia zw yczajów  handlowych 
i ustalenia zwyczaju handlowego 
handlu żelazem.

D r. Zipper referował projekt usta­
w y o przedsiębiorstwach autobuso­
w ych.

Skąd pochodzi słowo 
gaz?

W  pewnem piśmie, wychodzącem 
w  Brukseli, w  języku flamandzkim, 
ogłasza znany germanista G rauL arty­
kuł na temat pochodzenia s i e w a  
„gaz". Autorem  jego ma być chemik 
brukselski Jan  Babtysta van Helmont, 
k tóry umarł w  r. 1644. U czony ten 
odkrył nowy według niego rodzaj po­
wietrza i nadał mu nazwę „gaz", bo 
tak wym awiał z flamadzka greckie 
słowo „chaos". Dotąd uczeni dopa- 
trywałi się związku między słowem 
gaz a niemieckim »Geist«.

Słowem „gaz" posługiwali się przez 
wiek przeszło wyłącznie uczeni, a do­
piero w r. 1780, gdy wzniósł s:? 
pierwszy balon, stało się ono własnoś­
cią powszechną. Goethe pierwszy z 
poetów użył go w  H-giej części sw e g o  
Fausta, a szczyt popularności osiągnął 
gaz w chwili, gdy poczęto go używa-t 
jako gazu świetlnego. (c),

J  e d n o r ó g .
(X. wystawa związku w salonach Towarzystwa Przyjaciół

Sztuk Pięknych).
K olo r i form a, usunięcie gdzieś na 

ostatni plan w alorów  psychologicz­
nych 1 tem atowych, oraz unikanie 
„now atorstw a", przez które zdaje się 
należy rozumieć ekspresjonizm, to są 
hasła w ytknięte sobie przez związek 
artystów  plastyków „Jednoróg"’.

Program  taki, wraz z chętnem po­
sługiwaniem się przez większość człon 
ków  związku raczej plamą barwną niż 
linją i konturem, muszą poprowadzić 
do impresjonizmu. Impresjonizm Jed- 
norogu, to typow y impresjonizm po- 
ekspresjonistyczny, gdzie wśród so­
czystych • nasyconych barw, dominuje 
— w miejsce dawnego słoneczno-żoł- 
tego, lub mglisto szarego — kolor fio­
letowy.

W idzim y to przedewszystkiem w 
pełnych życia i o dużej rozpiętości 
skali barwnej obrazach Stanisława D ą­
browskiego i surowszego od niego L u ­
dwika Miskego.

D o grupy czystych kolorystów  
zaliczyć należy wspomnianego akw a­
relistę Tadeusza Seweryna, — którego

„U liczka włoska” należy do najlep­
szych dzieł w ystaw y, — Stanisława 
Świerz-Zalewskiego, Stanisława Żu­
rawskiego oraz do pewnego stopnia 
Jana H rynkow skiego?

Najpotężniejsza postacią w  zwią­
zku jest jednakże Zygm unt Radnicki, 
którego kierunek nie mieści się w  ra­
mach zakreślonych deklaracją ideową. 
Jednorogu. Jego „kobieta szyjąca" o- 
bok wspaniałych walorów kolory­
stycznych i kom pozycyjnych .działa 
też niemało nastrojem psychologicz­
nym , płynącym głównie z harmonji 
zim nych barw.

Element nastrojowy gra też niemałą 
rolę w obrazach W ł. Krzyżanowskie­
go, H ryńkow skiego, Szymona Mulle­
ra, i W ł. Augustynowicz-Dąbrow- 
skiej.

K ilka prób czystszych kom pozycyj 
barwno - linearnych zamieścili Jan  
Rubczak, Jerzy  Fedkowicz i Rom an 
Orszulski. J .  G.

Dla obrony czystości języka
pow stało K o ło  przyjaciół „Poradnika Język o w ego 4*.
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R z.-kat. Elżbiety 

Gr.-k&t. Jak o w a

W schód słońca jj 6 m 37
Zachód » » 16 „ i'l

i  D ługość dnia g 9 m 20 |

l w o w s k a

T e a t r  w i e l k i .
W torek, 5 listopada, o godz. 7 .30 : „ A r ­

tyści'1, sztuka w  4 aktach w  6 odsłonach 
vpremjera).

Środa, 6 listopada, o gcd;c 7.70- I o 
możesz opow iadać sw ojej babci' , w ieika re- 
"wja Zbierzchow skiego  w 22 obrazach.

Z  T eatru  W ielkiego. Sensacyjna prem jera 
,,A rty stó w 11 w T eatrze  W ielkim  odbędzie się 
We w to rek , dnia 3 b. m. A m erykań ska ta 
sztuka spółki autorskiej pp. W attersa 1 H o p ­
kinsa (w przeróbce M . H cm ar), osiągnęła o l­
brzym i sukces najpierw  w  A m eryce,  ̂ a 
w krótce rozgłos jej dotarł do E u rop y. W y ­
staw iona w tym  roku w  W arszaw ie, w  T e ­
atrze Polskim  przez dyr. Szyfm ana, sztuka 
>,A rty śc i11 stała się najbardziej kasow ym  prze­
bojem bieżącego sezonu, u trzym ując się na 
afiszu z górą dwa miesiące p rzy  w ypełn ionej 
Sali. Podobnie jak w „B ro a d w a y u 11 za osnowę 
sztuki posłużyło  życie artystów  kabaretow ych . 
Zycie to  pełne silnych wrażeń, dalekie od 
Wszelkiej m ieszczańskiej banalności, droga 
ta od nędzy do zbytku  i sław y, pełna upad­
ków  i w zlo tów , praw ie zawsze oprom ieniona 
szczerym  głębokim  sentym entem , po _ wsze 
czasy była  tem atem  niesłychanie pociągającym  
Publiczność swoją niepowszednioscią. Fło 1 
atm osfera kulis teatraln ych  w yw iera zawsze 
specyficzny u ro k  na widza, w prow adzając go 
w k ra j tajem niczy i „eg zo tyczn y11.

N a tern tle barw nem  i pelnem  odrębne­
go charakteru  u w ypu kla ją  się, świetnie z a ry ­
sowane przez au to rów  postacie Sk ika, kom ika 
kabaretow ego i jego tow arzyszk i i partnerk i 
Bonny. Perypetje  życiow e tej pary , p ro w a­
dzące od nędznej nory prow incjonalnego  te­
atrzyku  do zbytku  i s ław y w now ojorskim  
B road w ayu, ich m iłość, rozejście się i odnale­
zienie się —  stanow ią głów ną osnowę , tej 
słynnej sztuki. Sk ika  pow ierzono w ytrą?/n e­
mu artyście p. Kasińskiem u, k tó ry  ukaże nową 
stronę swego talentu, partnerką jego będzie 
5". Irena Ładosiów na, pam iętna lw ow skiej pu­
bliczności, jako doskonała L iza w „P igm a- 
łjon ie11. D alsza obsada sztuki, składająca się 
z pp. M ichnow skiej, Poraskiej, Sław ińskiej 
°raz  Berskiego, D obrzańskiego, O kornickiego , 
Stępow skiego, Zabielskiego, daje rękojm ię, że 
W ykonanie „A r ty s tó w 11 będzie stało na w y so ­
kim  poziom ic. Część akcji odbyw ającej się 
w teatrzyk u  rew jo w yn i podczas próby, na 
tle now ych , pom ysłow ych  dekoracji pendzla 
nieocenionego Balka, daje m ożność wplecenia 
do głów nej akcji w kładek  baletow ych  jazz- 
bandu, piosenek aktualnych , jednem  słowem  
tego w szystkiego, co dzisiejszego w idza p o ­
ryw a i zachw yca. T ę  część m uzyczną po­
m ierzono p. Polsinetti, k tó ry  rów nież ukaże 
się na scenie. E gzotyczne sztuki am erykań­
skie, jej tem po, barw ność i ruch akcji, pom y­
słow ość dekoracji i w k ład ek  kabaretow ych , 
m szystko to  prześw ietlone liryzm em , p raw ­
dziw ego niekiedy podśw iadom ego uczucia 
sprawi niechybnie, że „A r ty ś c i11 osiągną na 
naszej scenie podobny sukces, jaki osiągnęły 
m sto licy  i na inn ych  scenach europejskich.

T e a t r  m a ł y .
W torek, 5 listopada, o godzinie 7 .30 : 

i,Proces M ary  D ugan11.
Środa, 6 listopada o godzinie 7 .30 : 

»Proces. M ary  D ugan11.

D ziś w  T eatrze  M ałym  po raz 30-ty
nProces M ary D ugan11, k tó ry  w  tych dniach 
schodzi z afisza, ustępując m iejsca wesołej. 
Pogodnej kom edji „S łom ian i w d o w cy11 H op- 
mooda.

T eatr  rew ji „G o n g “  (sala dawnego C o- 
losseum ). R ew ja  „ Ja z d a  do L w o w a " cieszy 
Sie nadal niesłabnącem  powodzeniem , ściąga­
jąc  liczną publiczność, k tó ra  bawi się dosko­
nale i oklaskuje k ażd y niem al num er i w szyst­
kich w yk on aw có w . R e w ja  ta graną będzie 
ty lk o  do piątku  włącznie, ustępując m iejsca 
now ej sensacyjnej rew ji. Codziennie 2 p rzed ­
stawienia, o godz. 7.30 i 9.30. —  D yrek cja  
nadmienia, że szatnia nie jest obow iązująca.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M . T U E R K A .
Piątek, 8 listopada: K azim iera R y ch te-

tów na. W ieczór recytatorsk i.

W ystęp K az im iery  R y ch \eró w n y . W y ­
bitną atrakc ję  dia naszej inteligencji stanow i 
m ieczór recytatorsk i K az im iery  R y ch te -ó w n y , 
Sztuka K . R y ch te ró w n y  tw órcza i o rygin aln a 
tozporządza nieprzebranem  bogactw em  środ­
ków technicznych, a oparta na w rodzon ych  
* P ierw szorzędnych w aru n kach  głosu, głębo­
ko uczuciow em  i inteligentnem  ujęciu w y ­
su szan ych  u tw oró w  jest zjaw iskiem  niezw y- 
ktem na polu k u ltu ry  żyw ego słowa. Zna 
1? cała polska po najdalsze K resy. Od G dań- 
ska p0 W ilno, od Śląska po Polesie. Znają

nasi rob o tn icy na Śląsku niem ieckim  i we 
Francji. I na tem  polega zasługa ideowa w iel­
kiej a rty stk i: Ja k o  świetna interp retatorka
arcydzieł w ielkich  poetów , czarem  m uzyki 
żyw ego siow a zniew ala tysiące słuchaczy w  
k ra ju  i na obczyźnie do przeżycia k ilku  chw il 
w  sterze ideałów , w zniosłych uczuć i m yśli. 
O bjaw iając r.a w ielostronnej harfie swego 
głosu piękno polskiego języka w całem  jego 
bogactw ie p lastyki i k o lo ry tu  oraz m u zycz­
ności, spełnia R y ch tcró w n a  szczytne zadanie 
w ych ow aw czyn i naszego pokolenia, budząc 
w  niem um iłow anie języka i literatu ry  o j­
czystej. ......................

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „O g ró d  A llah a ".
C A S IN O : „D jab lica  z T ry p o lisu 11 S. O. S.
C H IM E R A : „N o w o czesn y  C asan ow a".
C O L O S S E U M : „O ch o tn ik ".
F A T A M O R G A N A : „Ż a r  m iłości11.
G R A Ż Y N A : „S z a fir  lady R o th ester".
K O P E R N IK : „Z a k o c h a n y  n ieboszczyk"

i „K a p ry s  księżnej11.
L E W : „P o d  bandera m iłości".
L U N A ; H aw dole oraz Palestyna (z u- 

działem  żydow skiego chóru  sym fonicznego).
M A R Y S IE Ń K A : „Z a k o ch an y  niebo­

sz cz y k " i „K a p ry s  księżn ej".
O A Z A : „G ra  o kobietę".
P A N : „P o rt je r  hotelu A tlan tic" .
P A S A Ż : „W illiam  D esm ond" i „K lu b

czarnej ręk i" .
P O L O N  J A :  „N a jn o w sze  przygod y T a ­

rzan a".
P R O M IE Ń : „Z e w  m orza".
S T Y L O W Y : „W a lk a  o z lo ty  ró g ".
U C IE C H A : „P łom ień  m iłości".

W ieczór ku  czci odzyskania N iepodległo­
ści. W  sobotę, 9 bm. o godz. 20 w  lokalu  
w łasnym  p rz y  ul. G ród eckie j 69, I p., odbędzie 
się u ro czysty  w ieczór z okazji jedenastej rocz 
nicy odzyskania N iepodległości. N ajliczniejsze 
stawienie się Legionistów  i Strzelców  obo­
w iązkow e. Goście i sym p atycy  mile widziani. 
W stęp w oln y.

Polskie T o w . Politechniczne organizuje 
w  środę, 6 bm. w ycieczkę członków  do Z a ­
k ład ów  elektryczn ych  na Persenków ce, ce­
lem zw iedzenia now ych  urządzeń zainstalo­
w anych tam że w  ostatnich miesiącach. Pun kt 
zborny pun ktualn ie o godz. 1 S-tej na placu 
M arjackim  p rzy  p rzystanku  autobusów  m iej­
skich, skąd odjazd specjalnym  autobusem  na 
Perscnków kę.

Zarząd Zw iązku  Z aw od ow ego Farm a­
ceutów  P raco w n ik ó w  (O ddział L w ów ) za­
wiadam ia K o legów  (żanki), że dnia 16  b.. m. 
w  sali T o w arzystw a A ptekarskiego  (przy ul. 
M ikołaja 15 , I p.) odbędzie się W alne Zebranie 
z następującym  porządkiem  dziennym : 1) O d­
czytanie pro to k o łu  z ostatniego W alnego. 
Zgrom adzenia, 2) Spraw ozdanie z X I V  Z ja ­
zdu Deleg. w  Poznaniu (kol. M r. C cllerm a 
jer), 3) Spraw ozdanie ustępującego Zarządu, 
a) sekretarz, b) skarbn ik, c) kom isja rew iz., 
4) Spraw a pod w yżki plac, s) W yb ór nowego 
Zarządu, 6) W nioski i ew entuale. Początek 
obrad c  godz. S.30 w ieczorem  (20.30).

Lwowski Komitet Akademicki na­
desłał nam następujący kom unikat z 
prośbą o umieszczenie:

W obec pojawienia się dnia 4 bm. 
na W yższych Uczelniach Lw ow a ano­
nim ow ych ulotek, w zyw ających mło­
dzież akademicką do bliżej nieokreślo­
nych manifestacyj z powodu ostatnich 
w ypadków  w Sejmie, Lwowski K om i­
tet Akadem icki podaje do wiadomości 
ogółu m łodzieży akademickiej, że z ak­
cją powyższą niema nic wspólnego, 
przestrzegając równocześnie przed a- 
nenimowemi wezwaniami i zamierze­
niami w nich zawartemi. Lwowski K o­
mitet Akademicki.

Pogrzeb ś. p. Lesława Jaworskiego 
był dobitnem stwierdzeniem powszech­
nej sympatji i szacunku, jakiemi spo­
łeczeństwo lwowskie otaczało Zm arłe­
go. W  odprowadzeniu jego pośmiert­
nych szczątków na miejsce wiecznego 
spoczynku, wzięła przedewszystkiem 
tłumny udział młodzież, której ś. p. 
jaw orski był w ytraw nym  i serdecznym 
przewodnikiem. Obok niej stanęły 
rzesze śpiewacze żegnając swego tow a­
rzysza pracy pieśnią żałobną. Karawan 
1 specjalny rydwan pokryły  wieńce. 
N ad otw artym  grobem przemówili go­
rąco prof. V I gimnazjum Nagórzański 
i uczeń V II gimnazjum Naszkowski.

Rodzinie przedwcześnie zgasłego poży­
tecznego i zacnego pracownika towa­
rzyszy szczere współczucie tych 
wszystkich, którzy zetknęli się bodaj 
raz w życiu z ś. p. Lesławem ja w o r­
skim.

Państwowy Zakład dla umysłowo 
wo chorych w Kulparkowie kom uni­
kuje, iż dr. M aćkówna nigdy w  K u l­
parkowie nie pracowała. Prośba ;ej, 
wniesiona 12 ub. m. o przyjęcie do 
Zakładu w charakterze lekarza, zosta­
ła przez T ym . W ydział Samorządowy 
w likwidacji załatwiona odmownie.

Skrad zio n y m o to cyk l. Ed w ard  Geissler, 
zam. Listopada 34 zaw iadom ił policję, ze 
w czoraj p rzy jech ał do niego na m otocyk lu  
,„ A r ie l "  N r . 90038, w artości 3000 zł. T a d e ­
usz R u d ański, zam . p rzy  ul. N abielaka i p o ­
zostaw ił go na ulicy. Sko rzysta ł z tego jakiś 
złodziej i m o to cyk l ten skradł.

K ogo  w czo raj aresztowano? Policja  osa­
dziła w czoraj w  aresztach : Z o fję  Kolasę, słu­
żącą, zam. A lem beków  8, jako podejrzaną o 
kradzież na szkodę chlebodaw cy swego T ei- 
telbaum a, Paw ia K urzeję i A dam a K uszelni- 
ka za opilstw o i w yw ołan ie aw antury na u- 
licach m iasta, oraz k ilka  innych osób za w łó ­
częgostwo.

E m ery t niebezpiecznym  mężem  i te­
ściem. M ieczysław  W achsm an, zam . D zialyń - 
śk ich  5, doniósł im ieniem  swej teściow ej, o- 

. raz żony, żc teść jego Ja n  Stach, em erytow an y 

. sto larz k o le jo w y  od dłuższego już czasu od­
graża się całej rodzinie w ym ord ow an iem , 
przyćzem  narzędziam i stolarskiem i rzuca 
bądź to w  stronę swej żony, bądź to w  stronę 
córk i i zakłóca spokój dom ow y. D oszło do 

(tego, że donoszący w  obawie o życie sw ojej 
rod ziny po nocach nie śpi. Poniew aż k ilk a ­
krotne upom nienia ze stron y V I  Kom isa- 
rjatu  nie odniosły skutku, przeto w czoraj 
■Stacha aresztowano.

K radzieże. W  m ieszkaniu M aurycego 
Schutzm ana,. p rz y  ul. Sakram entek  26, w y ­
rządzili złodzieje szkodę w  kw ocie 12  ty ­
sięcy złotych . —  M aksow i Fuchsow i p rzy  u!. 
S łonecznej 34, skradziono garderobę, n a k ry ­
cie stołow e i puszkę K asv  Oszczędności w a r­
tości 3500 zl. —  Baruch  C z y ż  (ul. O rm iańska 
2 1 ) pozbaw ion y został bielizny ze strychu 
w artości 1 3 3 j zł.

Zam ach sam obójczy. P rz y  ul. K adeckicj 
usiłow ał pozbaw ić się życia, strzelając do sie­
bie dw ukrotn ie z rew olw eru , 19-letn i Stani- 
siaw  S., zam ieszkały p rzy  ul. Bogusław skiego
1- 9- W  stanic ciężkim  odw ieziono go do 
szpitala. Desperat odm awia w szelkich w y ja ­
śnień.

Skazany. Przed T ryb u n ałem  stanął wczo- 
ra J 3 3 -letni M ichał Słuka, oskarżony o 
puszczanie w  obieg fa łszyw ych  banknotów  
20-ztotow ych . M im o w ypierania się w in y , zo­
stał zasądzony na 5 m iesięcy ciężkiego w ię­
zienia.

N apad  rab u n kow y. Zam ieszkały w  Z nie­
sieniu pośrednik g iełd ow y A.ron W alfuss, 
zn any p0d nazwiskiem  C zeszanow era, posiadał 
w dom u znaczniejszą gotów kę w  w alucie ob­
cej. Z takom ily  się na nią trzy  indyw idua, 
stroniące od norm alnej pracy  i p ostan ow iły  
dojść k rótką , lecz zaw odną częstokroć drożą 
do m ajątku . N apad uskuteczniono późnym  
w ieczorem , dwóch osobników  zatrzym ało  
się przed bram ą dom u, trzeci —  zam askow a­
ny -— w k ro czy ł z rew olw erem  w  ręku do 
środka 1 p rzy ło żyw sz y  broń do skroni Czesza­
now era. zażndai w ydania pieniędzy. T ra fił 
jednak na człow ieka, opornego rozkazom  o- 
pryszków . C zeszanow cr, sch w yciw szy siekie­
rę , narobi! k rzyk u , zbiegli się sąsiedzi, a 
strzały  zbrodniarza zw ab iły  jeszcze w ięcej lu ­
dzi ; rozpoczęła się pogoń, uw ieńczona po­
chw yceniem  strzelającego draba. N azyw a się

ura
Radjowa transmisja koncertu K ie­

pury! Wieść ta obudziła szalony en­
tuzjazm nietylko wśród wszystkich 
polskich abonentów radja, lecz i w  naj­
szerszych kołach poza-radjowych. ja k  
należało się spodziewać, dziesiątki ty ­
sięcy wielbicieli i wielbicielek prze­
sławnego śpiewaka oblegają magazyny 
radjotcchniczne, nabywając aparaty 

1 wszelkich systemów i przyśpieszając

Kiepura w radjo.
instalacje radjowe na dzień 12-go listo­
pada.

2  uznaniem podnieść należy inicja­
tywę Polskiego Radja, która, uprzy­
stępniając setkom tysięcy swych abo­
nentów rozkoszowanie się śpiewem 
naszego tenora o światowej sławie, po­
pularyzuje w ten sposób radjo wśród 
najszerszych sfer naszego kraju.

on K aro l W illner i pochodzi ze S try ja  P o ­
licja prow ad zi dochodzenia energicznie, więc 
i dw aj inni rabusie znajdą się niebawem  pod 
jej opiekuńczem i skrz-d lam i.

Z N A L E Z IO N O !
W  niedzielę, 3 listopada, przedpo­

łudniem, znaleziono na rogu ul. Leona 
Sapiehy i św. Teresy portmonetkę z 
monogramem, zawierającą gotówkę i 
różne notatki. D o odebrania, po w y ­
legitym owaniu się, w  Redakcji »Ga- 
zety Lwowskiej* pl. Sm olki 3, między 
godz. 1 1  a 12  w  południe.

STO ŁECZNA
Wobec przedłużenia Kursów Pro- 

wizorskich na przeciąg lat akademie. 
1929/30 i 19 30 /31, kierownictwo tych­
że podaje do wiadomości osób zainte­
resowanych, że dokumenty i wpisowe 
winny być składane przez kandyda­
tów jedynie w sekretarjacie Kursów , 
mieszczących się w  lokalu Zw iązku 
Zawodowego Farmaceutów Pracow ni­
ków  w Rz. Pol. (Warszawa, ul. Bracka 
18 m. 30) codziennie w godzinach 
biurowych (8— 14 ;, najdalej do dnia 
10  listopada r. b. Kandydaci na Kursy 
składają następujące dokum enty: 1. P o ­
danie o przyjęcie, 2. Curriculum  v ta e , 
napisane własnoręcznie, 3. M etrykę 
urodzenia, (w oryginale), 4. C ztery 
nienaklejone fotograf je, j .  Świadectwo 
pom ocnikowskie (w oryginale), 6. lo r -  
mularz odnośnego inspektora farm a­
ceutycznego (w oryginale), 7. Świadec­
two moralności, 8. Świadectwo obyw a­
telstwa, Lista osób przyjętych na K ur 
sy będzie wywieszona w  kancelarii 
Kursów po 10  listopada r. b. Zastrzega 
się, iż sekretarjat Kursów nie udziela 
żadnych informacji drogą korespon­
dencji, wobec czego wszystkie listy 
kierowane do sekretarjatu pozostaną 
bez odpowiedzi.

K R A JO W A
T C Z E W . B ułgarscy stypendyści. W  m o r­

skiej szkole w  T czew ie  p rzy jęto  na koszt M i­
nisterstw a Sp raw  Z agran icznych  dw óch B u ł­
garów , k tó rz y  będą się kształcić w  sztuce m a­
ryn arsk ie j.

Koło miast Województwa 
białostockiego.

W  Białym stoku odbyło się posie- 
dzienie Zarządu K oła miast W oje­
wództwa białostockiego, pod przewo­
dnictwem prezesa Herm anowskiego.

Podczas dyskusji nad sprawozda­
niem, które przedłożył p. Kandiak, 
uchwalono m. in. zwrócić się do 
Zw iązku miast w  sprawie zabezpie­
czenia K ołu miast reprezentacji w  za­
rządzie Zw iązku miast.

Kom isji inwestycyjnej polecono, 
by w  terminie do jednego miesiąca o- 
pracowała wniosek w sprawie elektry­
fikacji, zwłaszcza mniejszych miast, 
w  związku z posiadanemi ofer.tami 1 
propozycjam i.

Polecono prezydjum , by opraco­
wało projekt w izytacji miast przez 
członków zarządu, celem zapoznania 
się z dorobkiem oraz niedomagania- 
mi samorządu miejskiego. Uchwalono 
założyć przy Kole miast fachową bi- 
bljotekę dzieł podstawowych, w  języ­
kach obcych.

Po referacie p. Galasiewicza w spra­
wie zabezpieczenia emerytalnego pra­
cow ników  komunalnych, uchwalono 
zwrócić się do p. W ojw ody z prośbą 
o wyjednanie przedłużenia term inu 
uchwalenia statutów em erytalnych.

Posiedzenie komisji inwestycyjne! 
odbędzie się w  G rodnie w  dniu 5. bm. 
posiedzenie zaś komisji dla spraw e- 
merytalnych w  Łom ży dniu 16 b. rn. 
Postanowiono zgłosić gotowość współ 
pracy z wojew. Towarzystw em  opieki 
nad zbytkam i, kulturą i sztuką oraz 
wezwać miasta, by poparły finansowo 
akcję wydawniczą tego Tow arzystw a, 
z zastrzeżeniem, że K oło  miast będzie 
miało reprezentanta w  ścisłym kom i­
tecie redakcyjnym . Uchwalono wresz­
cie zwołać w  styczniu r. p. zjazd de­
legatów miast W ojewództwa biało­
stockiego do Grodna, zgodnie z za­
proszeniem Drezydjum tego miasta.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
N O W Y  U T W Ó R  D R A M A T U R ­

G A  M U R Z Y Ń S K IE G O . W  najbliż­
szej przyszłości, w  jednym z teatrów 
przy Broadw ay w  N ow ym  Jorku , w y­
stawiona będzie sztuka „Exportation“  
(Wymuszenie), pióra Garlanda A nder­
sona, murzyna, którego ojciec był je­
szcze niewolnikiem. Jest to już trzeci 
utw ór sceniczny Andersona. Poprzed­
nia sztuka p. t. „Lu lu  Belle“  grana by­
ła z wielkiem powodzeniem we wszyst­
kich większych miastach, a w  N ow ym  
Jo rk u  szła przez dwa lata z rzędu. 
Anderson był pierwotnie czyścicielem 
butów, a potem służącym hotelowym .

IN W A Z JA  S Z T U K  A M E R Y K A Ń ­
SK IC H . Teatry całego świata przecho­
dzą jedną i tę samą chorobę: manję
sztuk amerykańskich. N a chorobę tę 
cierpi zwłaszcza w bardzo silnym sto­
pniu Paryż. W  związku z tem znany 
tygodnik paryski »Candide« rozpisał 
wśród w ybitnych pisarzy, artystów i 
k rytykó w  francuskich ciekawą ankie­
tę, w której odpowiedzieć należało na 
następujące pytania:

1. Co sądzi pan o zapowiedzi licz­
nych sztuk am erykańskich zarówno na 
scenie komedjowej, jak operetkowej?

2. C zy widzi pan w  tym  fakcie in­
wazję, przeciw której autorzy francu­
scy powinni się bronić?

3. C zy też przeciwnie, cieszy pana 
wym iana intelektualna, między Ame­
ryką a Francją.

Odpowiedzi były  najrozmaitsze. 
W iększość z nich jednak nosiła cha­
rakter niezadowolenia, albo nawet 
wręcz protestu przeciwko inwazji 
sztuk amerykańskich. Pewien k ry tyk  
odpowiedział z goryczą na pierwsze py 
tanie: Inwazja ta mnie nie dziwi. Czyż 
Francja nie staje się we wszystkich 
dziedzinach kolon ją A m eryki?

P R Z Y Z N A N IE  N A G R O D Y  N O ­
B L A  W  D Z IA L E  M E D Y C Y N Y . N a­
groda N obla w  dziale m edycyny za 
rok 1929 podzielona została między 
profesorów Eijkm ana z Utrechtu i 
Hopkinsa z Cambridge.

P O M N IK  D E  F L E R S A . Miasto 
Ponte L ‘Eveque w  N orm andji wznio­
sło pomnik głośnemu dramatopisarzo- 
wi i członkowi Akadem ji Robertow i 
de Flers. Uroczystość odsłonięcia pom­
nika odbyła się z wielką pompą. W iel­
ką mowę wygłosił minister .skarbu, 
Cheron.

Ja k  twierdzą ludzie dowcipni w y ­
glądała ta cała uroczystość, jak scena 
z komedji de Flersa, który w swej 
twórczości dotkliwie ośmiesza! podo­
bne ceremonjały.

pracy i główną jej wartość. Kom en­
tarz Rossowskiego jest jakby na ży­
w ym , a jakże wspaniałym przykładzie 
rozsnutą teorją poetyckiego kunsztu. 
Arkana wielkiej sztuki nie są jednak 
ujęte w żaden abstrakcyjny system. 
Poznajem y je niby przygodnie, idąc 
za autorem komentarza, który zw ol­
na, ostrożnie prowadzi czytelnika ku 
rozwiązywaniu coraz to trudniejszych 
zagadnień. Do ich zrozumienia do­
cieramy na żyw ym  przykładzie epo­

pei narodowej, stwierdzając, czem jest 
w poezji słowo jako dźwięk, obraZj 
idea. A  dochodzimy do zrozumienia- 
tego tem pewniej, że prowadzi nas ko­
mentator, sam będący tak subtelnym 
i w rażliw ym  poetą. Książka Stanisła­
wa Rossowskiego otwiera oczy na pię­
kno poezji M ickiewicza i wogóle 
kształci w czytelniku zdolność este­
tycznego odczuwania i . rozum.ieni1
sztuki poetyckiej. / )

SPRAWOZDANIA I RECENZJE,
„Pan Tadeusz” . Rozbiór szczegó­

łow y opracował Stanisław Kossowski. 
3° stron V III— 544. Cena egzemplarza 
10 zł. N akład i własność K. S. Ja k u ­
bowskiego Spółki z cgr. odp. we T w '-  
wie.

Senior poetów polskich, jeden z naj 
bardziej zasłużonych publicystów i 
dziennikarzy Stanisław Rossowski w y­
dał ostatnio pracę będącą szczególe - 
w ym  rozbiorem estetycznym arcy.k.c- 
la naszej poezji epicznej. Jestto owoc 
dziesięcioletniego prawie, zbożnego 
trudu, pom nik wystaw iony przez zcze 
rego gorącego poetę i obywatela Najr 
większemu Poecie N arodu. W  ten też 
najpiękniejszy może sposób przypom i­
na się społeczeństwu autor w  to-tą ro­
cznicę swej pracy literackiej i oubiicy- 
stycznej.

Literatura mickiewiczowska zysk 1 c 
w tem dziele nowy, poważny nabyt :k, 
który będzie pożytecznym  przewodni­
kiem dla każdego, kto wniknąć pragnie 
w  piękno poezji M ickiewicza, a prze- 
dewszystkiem dla nauczycieli, objiśnia- 
jących „Pana Tadeusza” przy obowią­
zkowej lekturze szkolnej. Kom entarz 
Rossowskiego, oparty wyłącznic 11... te­
kście „Pana Tadeusza” przeprowadza 
podział każdej księgi poematu na jej 
części składowe, każdą poddając dokła­
dnemu rozstrząsaniu, badając jej *a\. ar 
tość ideową i form ę zewnętrzną, do­
chodząc, o ile form a pozostaje w  zgo­
dzie z treścią i odsłaniając sposoby ja­
kich poeta użył dla wyrażenia swych 
myśli. Ten ostatni zwłaszcza problem 
szczególnie zajmuje komentatora, sta­
nowi on też najistotniejszą część jego

Z sali koncertowej.
Ksmcert Polskiego Tow arzystw a Muzj/czziego.

Świadome swej wysokiej misji kul­
turalnej, jako jedyna w  naszem mie­
ście instytucja, poświęcająca się w y­
konaniu dzieł sym fonicznych i chó­
ralnych w  wielkim  stylu, propaguje 
Polsk. Tow . Muz. nietylko znajomość 
nowszej literatury m uzycznej, ale 
wznawia co pewien czas jej arcydzieła 
nieśmiertelne, które jako przedstawia­
jące najwyższe w zloty ducha ludzkiego 
i istniejące tem samem niejako poza 
czasem i przestrzenią, powinny stano­
wić dorobek całej bez w yjątku ludz­
kości, 1 powinny jej być przypom niane 
co pewien czas bez względu na rodzaj 
aktualnych haseł i kierunków. Jednem 
z takich arcydzieł jest niewątpliwie 
IX  Sym fonja Beethovena, historycznie 
i artystycznie największy może czyn, 
jaki stał się udziałem epoki nowożytnej 
w muzyce, a nawet sięgający potęgą
ST/ego działania daleko poza granice 
i środki zakreślone horyzontem  samej 
sztuki. Przeczuwam y w jej gigantycz­
nych wzlotach narodziny człowieka 
nowoczesnego, po raz pierwszy świa­
domego swych praw i przyw ilejów  
czysto ludzkich, człowieka wolnego 
i równego, który w  posiadaniu tych 
skarbów bezcennych upojony djoni- 
zyjskim  szałem radości, intonuje wiel­
ką pieśń zwycięską w  ostatniej części 
IX  Sym fonji. Po raz pierwszy w  za­
kresie form y czysto instrumentalnej 
wciągnięty tu został głos ludzki w  za­
kres środków w ykonaw czych, a choć 
późniejsze badania naukowe chcą w i­
dzieć w tym  fakcie tylko poszukiwa­
nie nowych elementów barwno-dźwię- 
kow ych, niewątpliwie jednak ma on 
przedewszystkiem głębokie znaczenie

symboliczne: człowiek miał tu przem ó­
w ić bezpośrednio do człowieka, gło­
sząc przykazanie miłości i braterstwa. 
Środki stoją tu tylko w służbie tego 
wielkiego celu, rozsadzają one dawną 
form ę klasyczną, i łączą rom antyzm  
treści z rom antyzm em  form y.

XV wykonaniu IX  Sym fonji wzięły 
udział C hóry T o w . Muz. i Konserwa- 
torjum ; poprowadzone w ytraw ną rę­
ką dr. Adam a Sołtysa brzm iały bardzo 
dobrze i potrafił1’ w yjść zwycięsko z 
ogrom nych trudności partytury. Na- 
pierwsze miejsce wysunął się kwartet 
solowy, reprezentowany przez pp. 
Platównę, Inasińską, Kohm ana i Ben­
dera, doskonale sharmonizowany pod 
względem barwv i stylistycznie nic nic 
pozostawiający do życzenia.

IX  Sym fonję poprzedziło w ykona­
nie Psalmu X III  Liszta, kom pozycji 
bardzo pięknej i wartościowej, łączą­
cej w sobie typowe elementy m uzyki 
religijnej z drugiej połowy X IX  wie­
ku. O gólny jej charakter jest raczej 
świecki, nie gardzi też efektami czysto 
instrumentalnemi i techniką właściwą 
muzyce symfonicznej. Solo tenorowe 
odśpiewał p. Kohm an m uzykalnie i ze 
znaczną dozą ekspresji.

Koncert niedzielny powtórzony
dziś wieczorem w  Sali Polsbędzie

T o w . Muz. i niewątpliwie ściągme 
znowu liczną publiczność, pragnącą 
uczestniczyć w  celebrowaniu tego 
wielkiego misterjum, jakiem jest Bee- 
thovena IX  Symfonja.

Stefanja Łobaczewska.

mu
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Czarna Orchidea.
— T a k  i bardzo pomyślnie. N a

Borneo znalazłem kilka wspaniałych 
okazów, obejmujących między inne- 
mi dwie orchidee, których nigdy 
przedtem nie widziałem.

— Udało się panu. Ciekaw  jestem 
czy zdobył pan również ową sławną 
czarną orchideę, o której się tyle 
słyszy?

W ypowiedział te słowa możliwie 
zdaw kow ym  tonem. K u  jego zdziwie­
niu, Arm strong nie okazał najmniej­
szego zdziwienia.

— Pewnie pan ma na myśli gatu­
nek zw any powszechnie Perry D ixon, 
którego piękny okaz znajduje się w  
ogrodach botanicznych w  Singapore? 
N ie, pod tym  względem szczęście mi 
nie sprzyjało. D ixon jest jedynym  
człowiekiem, k tóry  wie, gdzie go szu­
kać. Po powrocie do Singapore mam 
zamiar go odwiedzić.

Carson u k rył z trudnością zdzi­
wienie. A  więc taką sobie obrał m eto­
dę! Sprytna sztuka? C o  za godne po­
dziwu opanowanie, ale wątpliwe, czy 
on rzeczywiście pojedzie do Singapo­
re! W idząc, że tego dnia Arm strong 
nie będzie w  stanie zwlec się z łóż­
ka, zajął się swojemi pracami, pozosta­
wiając sytuację samej sobie'.

Nieobecność Teresy i Mouroego 
dręczyła go przez cały dzień. P ow ró­
ciwszy wieczorem do chaty, zastał 
Am stronga ubranego, z fajką w  u- 
stach. Po drugiej stronie obozu jego 
ludzie przygotow yw ali bagaż do 
drogi.

— Dzięki panu już jestem zdro­
w y — rzekł spokojnie. — O wschodzie 
słońca wyruszam ku wybrzeżu. M ój 
żaglowiec czeka na kotw icy.

Carson skinął głową i przeprosiw­
szy gościa, wyszedł na chwilę do dru­
giej izby. T u  w łożył do kieszeni re­
w olwer. Następnie skinął na jednego 
z m ajstrów i razem wyszukali więzie­
nie dla niepodejrzewającego niczego 
awanturnika. Był to magazyn, /budo­
wany z żelaznych belek 1 płatów bla­
chy. W yniesiono zeń zapasy i zaopa­
trzono w  masywną kłódkę. Carson 
powrócił do chaty. Arm strong siedział 
na przyzbie i palił fajkę.

— Sądzę, że tej nocy nie będę ko­
rzystał z wygodnego gościnnego łóż­
ka — zauważył. —  Boję się, że moi 
ludzie mogą uszkodzić okazy. Muszę 
zobaczyć, czy wszystko jest w  porząd­
ku zanim wyruszę w  dalszą drogę.

W stał i wyciągnął rękę. Carson u- 
dał, że jej nie widzi i spojrzał mu pro­
sto w  oczy.

— Obawiam się, panie Arm strong, 
że pan jutro rano stąd nie ruszy — 
rzekł groźnym  tonem.

— Nonsens! Czuję się 1  mełnie 
dobrze.

— Bardzo prawdopodobnie, ale są 
rzeczy, które pan musi przed odej­
ściem objaśnić.

O czy podejrzanego osobnika zwę­
ziły się do dwóch szparek.

-— O co panu idzie? — zapytał.
— Przedewszystkiem chciałbym 

się dowiedzieć, co pan robił wieczo­
rem 29 maja m iędzy godziną dziesiątą 
i dwunastą?

—  C zy  pan żartuje?
— N ie. Sądzę, że uzna pan rę spra­

w ę za wcale nie wesołą dla siebie.

— C o robiłem wieczorem 29 ma­
ja? Jakże ja mam pamiętać jeden wie­
czór z tysięcy innych? W ie r.ó r  z 
przed przeszło ośmiu miesięcy. A  na­
wet jeżelibym pamiętał, to jakiem pra­
wem pan mię o to pyta?

— Prawem siły i sprawiedliwości
— N ie jesteś pan przedstawicielem 

sprawiedliwości.
— W  ty m  ob o z ie , w  n ieobecn ości 

p o lic ji — jestem . C zy data 29 m aja 
jest ta k a  tru d n a  do za p am iętan ia?  D a­
ta  śm ierci c z ło w ie k a  n a z w isk iem  P e r­
r y  Dixon, k t ó r y  z o sta ł h an iebn ie  za­
m o rd o w a n y  w  S in g a p o re .

Arm strong drgnął i opanował się 
w  ciągu ułamka sekundy.

— T o  nieprawda! — w yrzucił z 
trudem.

— Pan wiesz o tem najlepiej.
— Skąd? Jak im  sposobem? Od 3 °  

maja przebywałem  w  dżungli.
— A  więc pamiętasz pan daty?
— T ak  — teraz sobie przypom i­

nam. Znałem  Perry Dixona i w  ten 
wieczór, o którym  pan wspomniał, 
byłem u niego z wizytą.

— O żyła w  panu pamięć — zau­
ważył Carson. — Może mi pan w yja­
śni, dlaczego pan przyszedł do niego 
o tak późnej godzinie i co się potem 
stało?

— Ależ owszem. N ie  mam nic do 
ukrycia — absolutnie nic.

— N o, więc słucham — rzekł in­
żynier i usiadł nawprost domniemane­
go m ordercy. Zdum iał go zimny spo­
kój gościa. M iał przeczucie, że i ten 
trop, jak wszystkie inne, wywiedzie 
go na bezdroże.

— Słucham — powtórzył.

Rozdział X IV .
W Y JA Ś N IE N IA  A R M S T R O N U A .

— Przedewszystkiem — zaczął 
Arm strong — muszę zaznaczyć, że 
pochodzę z Sydney‘u i jestem synem 
Davida Arm stronga, k tóry  w  swoim 
czasie znany był jako »Król bydła*. 
Przed pięciu laty ojciec mój przeniósł 
się do wieczności i pozostawił mi zna­
czną fortunę, składającą się głównie 
z żywego inwentarza. N igdy nie in­
teresowałem się zbytnio handlem, 
przeto w krótkim  czasie wyprzedałem 
się ze wszystkiego i wybudowałem  
sobie dom w  Sydney‘u w  pobliżu 
portu.

Carson w zruszył niecierpliwie ra­
mionami. N ie mógł się doczekać wła­
ściwych wyjaśnień i ta długa przem o­
wa wydała mu się bez.celowa.

— C zy ten wstęp jest konieczny?
— zapytał. — Do czego pan zmierza?

— Konieczny! —- odrzucił ostro 
Arm strong. — Chcę pana w yprow a­
dzić z błędu. Chcę panu dowieść, że 
jestem człowiekiem bogatym  i że nie 
miałem powodu nikogo krzywdzie- 
Otóż, po wybudowaniu domu, zabra­
łem się do założenia ogrodu na wielką 
skalę. W tedy to obudziło się we mnie 
intensywne zamiłowanie do kwiatów, 
zwłaszcza do orchidei. Zrobiłem  parę 
w ypraw  w  głąb Australji, i przyw io­
złem stamtąd m nóstwo ciekawych ro­
ślin. Moja kolekcja stała się niebawem 
głośna. Odwiedzali mnie liczni tury­
ści, wśród których spotykali się w y ­
bitni uczeni. R ó sł we mnie entuzjazm
—  zacząłem się stopniowo in t e r e s o w a ć  

zoologia i biologją. Zachciało mi się 
rozszerzyć zakres moich podróży i cr  
statniego roku w yruszyłem  w  daleką 
drogę. (C. d. n.)-
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Rozprawa o fałszerstwo testamentu 
Ł p. Tyszkowskiego.

Rozpraw a dobiega do końca. Po­
stępowanie dowodowe niezawodnie 
sk o ń c z y  się dzisiaj, poczem nastąpią 
Przemówienia prokuratora i m owy o- 
brońców. W czoraj odczytano list nie­
jakiego M aurycego Reichtera ze Lw o- 

który pisze, że ojciec jego zmarły 
niedawno Edward był w  posiadaniu ° “ 
ryginainego testamentu śp. Pawła T y ­
szkowskiego, sporządzonego w  r. 
J 9t2. Testament ten złożył u niego 
własnoręcznie testator. Później jed­
nakowoż został ten testament rzeko­
mo wskutek zmian zaszłych w  rodzi­
nie testatora zmieniony i utracił swo­
ja wartość. Obrońca dr. Pieracki 
Wniósł na przesłuchanie jako świadka 
adw. dra Pmthfelda ze Lw ow a, na o-

koliczność, że nie jeździł do Wiednia 
w interesie Haszlakiew icza, by nakło­
nić notarjusza Frieda do korzystnych 
dla niego zeznań. O trzym ał wpraw­
dzie 500 dolarów, ale kw ota ta nale­
żała mu się z tytu łu  honorarju i od 
Haszlakiewicza za poradę prawną w 
sprawach parcelacyjnych. W nioskowi 
temu Trybunał odmówił. Dopuścił ja­
ko świadków Józefa Kargiera i M aury 
cego Rotenberga, oraz wywiadowców 
policji G ibkińskiego i Pfeifera.

Oskarżony Michał Niezdropa, któ 
ry w  pierwszym  procesie został ska­
zany na dwa lata ciężkiego w iężenia, 
został z polecenia prokuratora aresz­
towany i odstawiony do więzienia są­
du okręgowego.

Humorystyka sądowa w Sowietach.
Ciekaw y, a nadewszystko sym pto­

matyczny epizod działalności sądów w 
Sowietach podaje »W ieczerniaja Kra- 
s&aja Gazieta«, której o antikoinuni- 
s| 'czn c  tendencje posądzić przecież nie 
można, co oczywiście, przemawia na 
rZecz autentyczności cytowanych fak­
tów.

Otóż przed czterema laty kasjer 
Południowo-Zachodniej drogi żelaznej, 
mejaki Panfierow, zjawił się u sędziego 
śledczego, oświadczając, że z kasy że­
laznej w  jego lokalu służbowym skra­
dziono mu 10.000 rubli rządowych.
— »Nie udawaj niewiniątka — ofuknął 
§0 sędzia. — Myślisz, że masz do czy­
nienia z dzieckiem ? Lepiej przyznaj 
S[ę od razu, że to ty sam jesteś tym  
^łodziejem«. — I, pomimo zapewnień 
1 protestów biedaka, kazał go natych­
miast aresztować. Sześć miesięcy prze­
siedział Panfierow w więzieniu, zanim 
^°czekał się sądu. N ie poprawiła jed­
nak rozprawa sądowa jego losu. Nie 
^jdając się bowiem w  żadne dochodze­
nia, oparto się wyłącznie na protokóle 
Idziego  śledczego i skazano rzekome- 
■8° winowajcę na ośm lat więzienia i 
Pozbawienia go na okres jednego roku 
ł a w  cywilnych. Z  tej kary odsiedział 
Jhz czwartą część, gdy pewnego dnia 
Ŝ eZwany został przez dyrektora wię­
żenia, który zwrócił się do niego z na- 
St?pującą przem ową:
. — Słuchajcie Panfierow, okazuje 

Slę, że niepotrzebnie przesiedzieliście 
^ a  lata i piętnaście dni w  więzieniu. 
* °łicja w yk ryła  rzeczywistego wino- 
.^ajcę. Jest nim towarzysz wasz, Or-
W .

Jak  dotychczas niema w całej tej
‘hijstorji nic szczególnego, ani szczegól- 

zadziwiającego. Pom yłki sądowenie

zdarzają się wszędzie, m etyłko w So­
wietach, w  tym  punkcie jednak spra­
wa przybierać zaczyna obrót charak­
terystyczny dla sowieckiego wym iaru 
sprawiedliwości. Otóż, wedle sprawo­
zdawcy »Wieczerniej Krasnoj Gazic- 
ty« rzeczywistego winowajcę potrak­
towano z mniejszą surowością. Prze- 
dewszystkiem nie został aresztowany, 
dzięki czemu uniknął aresztu prewen­
cyjnego. N a przewodzie sądowym u- 
staiono wreszcie niewinność Panfiero- 
wa i winę Orłowa. Sprawiedliwość 
zatrium fowała, za to samo jednak 
przestępstwo, za które Panfierowa ska­
zano na 8 lat więzienia, otrzym ał O r­
łów 3 lata, mimo-, że tym  razem miał 
sędzia do czynienia z niewątpliwym  
złodziejem, który przez długi czas 
trwonił grosz publiczny, wybudował 
sobie za te pieniądze dom i ubezpie­
czył się na wysoką sumę na życie — 
wszystko na koszt skarbu. I tego jed­
nak niedość: O rłów  nie odsiedział na­
wet złagodzonej kary trzech łat — 
po roku bowiem został uwolniony...

D otknięty tą nierównością trakto­
wania i krzyw dą, jemu osobiście w y ­
rządzoną, ogłosił Panfierow następują­
cy list w tem samem piśmie:

»W iadomo, żc byłem ofiarą po­
m yłki sądowej. N ie mogę pojąć jednak, 
dlaczego O rłów, istotny winowajca, 
skazany został na karę nieznaczną w 
porównaniu z tą, na jaką skazano 
mnie, niewinnego. Jaskraw y ten przy­
kład powinien posłużyć za w skazów­
kę, że nasz trybunał, trybunał prole- 
tarjacki, musi się mieć na baczności, 
aby unikać na przyszłość błędów, k tó ­
re stały się dla mnie powodem tak dłu­
gich, niezasłużonych niczern cierpień*.

R .  C .

G i e
G IE Ł D A  LW O W SKA .

Ostatnie wiadom ości giełdowe zami-sz- 
ą*1y na stronie i-szej.

Lwów, dnia 4 . listopada 1929 .
Gazy w. 2 1 .50. D olarów ka 63— 63 %.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lwów, dnia 4 listopada 1929 .

■1 .N a  Giełdzie transakcje w życic, fasoli,
°o iku  i ziem niakach przem ysłowych. Z po- 

. ?du podwyższonych standartów  ceny żyta
Jęczmienia w ypadają odpowiednio wyżej. — 
°zatem  zaznaczyła się podw yżka ceny wyki, 

j aila i słom y natom iast wszystkie gatunki 
as°li, grochu, hreczka oraz m ąka żytnia i 
.rę °y  pszenne zniżkują w cenie. Tendencja 
lejednolita. U sposobienie ożywione.

Loco Podw ołoczyska:
2 yto małop. jednolite od 22.50 do 23 . 50. 

| yt0 małop. zbiorowe od 21.75  do 22 .25 . 
^ęczmień m ałop. przem iałow y od 19 .— do 

K ukurudza od 24.50 do 25 .50. Zieiri-
V  j Przemysłowe od 4.50 do 5.— . Fasola

’ a od 80.— do 95.— . Fasola kolorow a od
do 50.— . Fasola krasa od 53.— do 

-Groch

ł d

q  • -'orocn yi V ictoria od 40.— do 45 .— . 
2 ° ch polny od 29.— do 32 .— . Bobik od 

do 30.25 . W yka czarna od 3 1 .— do 
W yka szara od 29.25 do  30.25 . Siano 

akie kraj. pras. od 8.50 do 9. 50. Słom a 
as°Wana od 5.— do 6.— . H reczka od 25.75

do 26.75. Otręby pszenne oa 13 .25  do 13 .75 . 
Kasza hreczana od 5 1.5 0  do 53.50. Koniczyna 
czerw. kraj. natur, od 12 5 .— do 13 5 .— .

Loco Lw ów :
Żyto m alop. jednolite od 25 .— do 26.— . 

Żyto malop. zbiorowe od 24.25 do 24.75. 
Jęczm ień przemiał, od 2 1.2 5  do 22.25. Mąka 
pszenna 65%  od 65.— do 66.— . Otręby 
pszenne od 13 .75  do I 4-2 5-

G IE Ł D A  W A RSZAW SKA. 

W arszawa, 4 listopada 1929 
Dolary St. Zjedn. 8 9C 50 8-92-50
Franki francuskie 34 88 50 34‘97
Belgja 124-74-00 125 050 !!
H olandia 359 94 00 360-84
K openhaga 238-95 00 239'55 00
Londyn 43 50 50 4Ł61 '00
Nowy Jo rk  8 89 75 8"91 *75
Paryżj 35-1350 35 ‘22 00
Praga 2 6 '4100  26 4 7 0 0
Szw ajcarja 172-8300 17326 00
Sztokholm 239-49 00 240-09 00
Wiedeń 125-41 00 125-72 00
Włochy 46-72CO 46 83 50
5 J/g pożyczka konwersyjna 47"25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50'50 
pożyczka kolejowa 102"50 
pożyczka dolarowa 80 50 
dolarówka 6 2 0 0  64*00 63"00 
8%  listy zastawne Banku G osp . Kraj. 94<_0 
8°/q listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8%  oblig. komuu. Banku G osp . Kraj. 94'00

8-8850 
35 80 

124-43 00 
359 04 

238-35 00 
43-40-00 
8-87-75 

35 05 00 
26 3 5  00 

172-40 uO 
238-89 CO 
125 10 00 
46 60 50

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .
W arszawa, 4 listopada 1929

Bank Dysk. 1 2700 Modrzejów 18-75
Bank Handl. 118-00 Ostrow iec B. 83 00
Zw. Sp . Zar. 78-50 Starachowice 22-00
Bank Polski 168-00 Syndyk, roln. 10 0 0
Dąbrow a 85-00 Zieleniewski 82-00
Siła  i światło 106C0 Zawiercie 1050
Spiess 130-00 Haberbusch 106-00
W arsz. cuk. 30-00 Borkowski 11-00
W ęgiel 70-00 Bank Małop. 27-00
Cegielski 38-00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 29-00 Rudzki 28-50
Bank Zachód. 70 50 Spirytus 21'00
Firlej 48-50 Wysoka 235-25

G IE Ł D A  K R A K O W SK A .
Kraków, 4 listopada 1929 

Bank Przem. 81 00 Siersza d.
Bank Polski 166’00 Parowozy
Zieleniewski 81'50 Chodorów
Piasecki 11*50 Niemojewski
Tohan 5*60 Chybie

Berlin
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Medjolan
N. Jork
Paryż
Praga
W arszawa

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .
Wiedeń, 4 listopada 1929 

i69-74-00 Czerniowce 
i2 4 T 3 '0 0  Austr. kol. p. 

4'24"75 Goleszów 
190-20 Cement 

Browary 
Alpiny
Berg u. Hut. 
Poldi Hiitten

34-63-75 
37-21-25 
70-09-65 
27-95 00 
21 02 0 0  
79-83-00

1 rager rtisen 
Rima

76-50 
22-00 

166 00 
275-00 

35*00

42 00 
2 2 7 5
o-oo 

100-00 
113-75 
36 80 

090 00 
195 50 
439-00 
117-10

Zurych 137-57-00
Renta majowa 
Kenta lutowa 
Dunaj S . Adria 
Bankvercin 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny 
Kom pas 
Landerbank 
Unionbank 
Kolej półn.

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apoilo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 
Schodniea 
Rakszaw a 
Bank Małop,

G IE ŁD A  L O N D Y Ń SK A ..
Londyn, 4 listopada 1929 

Niemcy 
Szwajcarja 
Praga 
Wiedeń 
Wa -szawa

0-94
0-935
83-85 
21 5C 
94-00 
52 00 
70 00 
13-70 
25-50

10-45-00

374-00 
13*75 
13 80 
64-75 

113-50 
4-41 
4 4 5  

35 00 
2 8 0 0  
10-00

0-15

4-87-95
12-08-08

123-84
34-8650
93-12-00

20-40-00 
25-17-25 

164-65-00 
34-72 00 

4Ś-52
G IE Ł D A  Z U R Y C H SK A .
Zurych, 4 listopada 1929 

Paryż 20\33’00 Berlin 123 3 9 0 0
Londyn 25'17*75 Wiedeń 7 2 ’55 00
Nowy Jo rk  5-15-90 00 Praga 15'2800
Włochy 27‘02 ’75 W arszawa 57-90 00

G IE Ł D A  PA R Y SK A .
Paryż, 4 listopada 1929 

Londyn 123’83 00 Holandja 10"24’25
N. Jo rk  25-37-75 Praga 75 25
Wiochy 13295  Niemcy 607*25 00
Szw ajcarja 492"00"00 Wiedeń 356’75

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

Wykaz listów zastawnych
Towarzystwa Kredytowego Z iem s k ieg o  we Lwowie  

wylosowanych w dniu 22 października 1929 roku 8%  d o la r .  16V2Tet. 
przy 8-ein losowaniu w sumie 43.460 dolarów.

8% dolar. 16 2-let,

Se
r. 

A 
po 

10
00

 
do

i.

Se
r. 

B 
po 

50
9 

do
i. Ser. I. po 100 doi.

Se
r. 

II
. 

po 
20

 
do

i.

Se
r. 

IH
. 

po 
10

 
do

i.

Se
r. 

IV
. 

po 
5 

do
i.

17 10 r 31 3891 8342 13968 18418 200 5 7
150 175 244 4123 8344 14082 18158 452 52 17
294 272 286 4186 8364 14165 18510 469 123 39
347 393 533 4197 8655 14188 18535 470 167 108
365 394 579 4585 8672 14222 18555 510 267 113
558 516 831 4626 8716 14281 18761 580 317 116
573 652 897 4973 8809 14885 18808 645 453 153
623 906 936 4988 9006 14906 18815 796 459 223
686 1015 971 5106 9042 14942 18832 809 470 229

1016 1067 1041 5118 9077 14992 18899 1013 492 239
1121 1280 1233 5299 9080 15046 18977 1044 531 251
1130 1305 1242 5385 9270 15091 19051 1113 565 255
1131 1318 1505 5434 9408 15406 19200 1152 608 301
1288 1414 1514 5503 9664 15534 19245 1404 616 312
1425 1444 1680 5690 9913 15625 19299 1620 680 333
1513 1621 1708 5860 10083 15653 19327 1695 696 392

1760 1758 5908 10225 15722 19423 1729 716 435
1767 1774 5983 10364 15897 19443 1862 799 463
1768 1824 6048 10392 15998 19667 2197 847 492
1779 1845 6371 10797 16550 19694 2272 865 495

1956 6566 11000 16579 19920 2342 873 520
2018 6860 11152 16580 20024 2445 876 536
2118 7120 11286 16603 20066 2512 1021 577
2248 7206 11656 16887 20125 2540 1028 579
2498 7213 11987 17028 20178 2632 1101
2499 7248 12006 17210 20198 2699 1122
2966 7331 12296 17245 20312 2754
2990 7362 12717 17305 20474 2790
3196 7469 12829 17825 2822
3367 7762 13294 17941 2901
8537 7937 13488 18060 2939
3598 7939 13520 18116 2983
3647 8153 13616 18250 2990
3856 8160

1

13914 18402 3000

8% dolar. 33-Iet.
przy 3-em losowaniu w sumie 1.700 dolarów.

Ser. A

548

S er. B

363

Ser. I.

154
188

Dyrekcja Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie wzywa 
niniejszem posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę 
kapitału od dnia 31 grudnia 1929 począwszy, do kasy tegoż Towarzy­
stwa we Lwowie zgłosili, ponieważ oprocentowanie tych listów zasta­
wnych z oznaczonym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas w y­
płacono, będą one p£zy odbieraniu kapitału potrącone.

N a rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą po­
wyższe listy zastawne —  następujące domy bankowe:

1. Powszechny Bank związkowy w  Polsce.
2. Warszawski Bank dyskontowy we wszystkich swoich oddziałach.
W  Wiedniu: Wiener Bank-Verein.

W e Lwowie, dnia 22 października 1929.
Przedruk nie będzie płaco.iy.

(C iąg dalszy na str. 8.)



Str. & G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 6 listopada .1929.

Wykaz listów zastawnych 
Tow arzystw a  Kredy tow ego  Z iem s k ieg o  we Lwowie

wylosowanych w dniu 22 października 1929 roku 
4% konw ersyjnych

przy 6 losow aniu  w sum ie 18.000 złotych
i

4  V2 % konw ersyjnych 
przy 6 losow aniu w sum ie 1.800 złotych

4 ° / o  konw ersyjne

Ser. III. 
po 1.000 zł.

Ser. IV. 
po 500 zł.

Ser. V . po 100 zł.

1112 4159 749 6142 318 2727 5574 7885
1431 4163 1235 6646 976 2904 6034 7971
1634 1803 1568 3247 6143 8235
2938 1885 1780 3303 6264 8464
3057 2473 2145 3470 6674 925j
3267 4604 2257 3784 6858 9498
3396 4854 2280 4383 7424
3623 5725 2614 4508 7526

472°/o konw ersyjne
Ser. III. Ser. IV. Ser. V .

po 1.000 zł. po 500 zł. po 50 zł.

332 388 857
1002
1038

D yrekcja Tow arzystw a kredytow ego ziemskiego we Lw ow ie w zyw a 
niniejszem posiadaczy powyższych listów  zastawnych, aby się po wypłatę 
kapitału od dnia 3 1 grudnia 1929 począwszy, do kasy tegoż T o w arzy­
stwa we Lw ow ie zgłosili, ponieważ oprocentowanie tych listów zasta­
w nych z oznaczonym  dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas w y­
płacono, będą one przy odbieraniu kapitału potrącone.

N a rachunek T ow arzystw a kredytow ego wypłacać także będą po­
wyższe listy zastawne — następujące dom y bankowe:

1 . Powszechny Bank zw iązkow y w Polsce.
2. W arszawski Bank dyskontow y we wszystkich swoich oddziałach.
W  W iedniu: W iener Bank-Verein.

W e Lw ow ie, dnia 22 października 1929.
Przed ru k  nic będzie płacony. -

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. I. 7S3/29. N a  w niosek R u b ina Schar- 
fe ra  w  W adow icach posiadacza w eksla na 300 
zł. opiew ającego płatnego 3 1  stycznia 1930 
w  W adow icach  podpisem  akceptanta R u b in a 
Sch arfera  w eksla na 300 zł. opiewającego p ła­
tnego 16  lutego 10 30  w  W adow icach podpi­
sem akceptanta R u b ina Sh arfera  w eksla opie­
w ającego na 300 zł. płatnego 24 lutego 1930  
w  W adow icach podpisem  akceptanta R u b ina 
Sch arfera , w eksla na 100  zł. opiewającego 
płatnego 10  stycznia 1930 w  W adow icach 
podpisem  akceptanta Paw ła Baldingera i in- 
dosanta R u b ina Scharfera w d raża się postę­
pow anie o uznanie tych że w eksli za um orzone 
w obec ich zaginięcia i w z yw a  się posiadacza 
tych  weksli by je przed łożył tutejszem u Sądo­
w i do dni 60 od dnia ogłoszenia licząc gdyż 
po bezkutecznym  u p ływ ie  tego term inu w e k ­
sle te będą uznane za um orzone. 9420

Sąd grodzki O ddział I.
W adow ice, dnia 2 października 1929.

N c. III. 435/29/3. W drożenie postęp ow a­
nia am ortyzacyjn ego , w eksla in bianco na 
blankiecie na 2 zł. podpisanego przez Stefana 
i K atarzyn ę  K ołosiw skich , jak o  akccptantów , 
w ypełn ionego jedyn ie cyfram i na kw otę 90 
d olarów  am erykańskich . Posiadacza w eksla 
zaginionego w z yw a  się, by w  przeciągu dni 6o 
od dnia niniejszego ogłoszenia, a najpóźniej 
do dnia 4 stycznia 1930 się zgłosił i okazał 
w eksel Sądowi. 9426

Sąd grod zki, O ddział III.
C ieszanów , 16  października 1929.

N c. IV . 177/29. U ch w ała. N a  wniosek 
H elen y N eh m er w  K rak o w ie  D ietlow ska 69 
zarządza się postępow anie celem um orzenia 
niżej oznaczonego w eksla, k tó ry  m iał zaginąć 
i w zyw a się posiadacza tego w eksla, b y w 
przeciągu dni 6o licząc od dnia płatności 
w eksla zgłosił się i okazał w eksel Sądowi, 
gdyż w  przeciw nym  razie Sąd po upływ ie w yż 
oznaczonego czasokresu w yda orzeczenie 
u w ażające w eksel za um orzon y. W eksel p ła­
tn y  1 stycznia 19 30  r. w  Lubaczow ie, w y sta­
w io n y  przez M eilecha T em m era i G ite l 
T em m er w  Lubaczow ie, zaś ż y ro w a n y  przez 
M ojżesza K u łlm ana w  Jarosław iu  na kw o tę  
100  zł. 942 7

Sąd grodzki, O ddział IV .
Lubaczów , dnia 14  października 1929  r.

L I C Y T A C J E .
E. X V . ($175/28/1. E d y k t licy ta cy jn y . N a 

w niosek Państw ow ego Banku R o ln ego  stro ­
ny egzekw ującej, odbędzie się dnia 18 grudnia 
1929 o godz. 10  przedpoł. w  biurze N r. X V  
na zasadzie obecnie zatw ierdzonych  w aru n ków  
licy ta cy jn y ch  licytacja następujących realn o­
ści: Księgi g run tow ej G m in y  m. L w o w a w hl. 
1082/I D z., oznaczenie realności: 6/8 części
realności p rzy  ul. N abielaka 4, stanow iącej 
w illę  czynszow ą i parcelę budow laną. W ar­
tość szacunkow a w raz z przynal. 7 9 .19 7  zł.
75 gr. N ajn iższa o ferta 39.598 zł. 87 gr. —
D o realności w h l. 1082/I ks. gr. gm. L w o w a 
należą następujce przynależności: 3 drzew a
ow ocow e po zl. 30 =  zł. 90, 36 drzew  p ar­
k o w ych  po 6 zl. = ,  2 16  zl., altanka żelazna 
rycza łto w o  80 zł., 62 mt. ogrodzenia siatka 
na podm urow aniu  po zł. 1 2  =  zł. 744, cho­
dnik beton ow y ko lo  dom u ryczałtem  zl. 
80,' m ur po d p orn y skarp y ryczałtem  zl. 150 , 
3tn m t. ogrodzenia sztachetnego po zl. 6 — 
zl. 180, 2 kable blaszane na śmiecie po zl. 
10  =  zl. 20, 1 śm ieciarka drew niana ry c z a ł­
tem zl. 5, m agiel d rew niany ręczny rycza ł­
tem  zl. 35, 5 muszli w od ociągow ych  lanych 
z k u rkam i po zł. 15  =  zł. 75, 4 w an n y lane 
em aliow ane żel. d o  zł. 80 =  zl. 320, 4 pie­
cyk i łazienkow e do grzania w o d y po zl. 100  =  
zl. 400, 3 kocio łk i m iechow e w  kuchniach po 
zł. 15  =  zł. 45, 13  sztuk okien sk rzy d ło ­
w ych  po zł. 30 — zl. 390, 2 po jedyncze k w a­
tery  okienne po zl. 10  =  zl. 20, 1 drzw i 
p ó ł oszklone 2-skrzyd low e na terasę zł. 30, 
14  k ra t okiennych  składanych żelaznych po 
zł. 60 =  zl. 840, ryn sztoki ogrodow e ceglane 
ryczałtem  30 zł., —  oszacowane na 3750 zł., 
z czego 6/8 części w ynosi 28 12  zl. 50 gr. P o ­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie r.astąpi.

Sąd grod zk i m iejski, O ddział X V  c.
L w ó w , dnia 3 1  października 1929. 9402-3

E. 2483/29. E d y k t licy ta cy jn y . W  Sądzie 
tutejszym  odbędzie się dnia 2 grudnia 1929 
godz. 9 rano w  biurze N r. 4 licytacja  realn o­
ści w h l. 555 gm iny Ilkow ice ocenionej na 
8 17  zł. 2 1  gr. N ajn iższa oferta w ynosi 544 
zł. 81 gr., poniżej której sprzedaż nie na- 
stąpi. 9432

Sąd okręgow y.
Sokal, dnia 2 1  października 1929.

E . 2624/29. E d y k t licy ta cy jn y . W  Sądzie 
tu tejszym  odbędzie się dnia 16  grudnia 1929 
godz. 9 rano w  biurze N r . 4 licytacja  w hl. 
392 gm iny O pulsk ocenionej na 3350 zl. N a j­

niższa o ferta  w ynosi 2233 zl. 33 gr., poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 94 31

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 28 października 1929.

E . II. 4437/26. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
w niosek stron y egzekw ującej E lżb iety  Joa n n y 
M entenow ej odbędzie się dnia 3 kw ietn ia 
1930  o godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . sala II. 
na zasadzie już zatw ierdzonych  w aru n ków  
licytacja  następujących realn ości: księga grun­
tow a G m in y  m iasta L w o w a  D z. w hl. 1 1 5 2  
III. D z. R ealność bez L . konskr. w e Lw ow ie, 
p rzy  bocznej u licy  G ab ry je ló w k a, po p o w ierz­
chni 3 18 2 3  m. kw . stanow iąca budynek fa b ry ­
czny zakładów  garbarskich i fa b ry k i obuw ia z 
urządzeniem  fabryczn em  i budynkam i, w  r- 
tość szacunkow a w raz  z przynależ 3 ,15 2 .17 1 .0 0  
zl. najniższa o ferta  1,576 .085.00 zł. D o real­
ności w h l. 1x 5 2  III. ks. gr. gm iny m iasta L w o ­
wa. należą następujące przynależności: a to 
garbarni, oszacowane na 5.736 zł., w arstatów  
i hali m aszynow ej na 458 zl., w y tw ó rn i eks­
tra k tó w  75 zł., garbarni ekranow ej 85 zl., m a­
gazynu 240 zł., dom u adm inistracyjnego 
2.586 zł., m agazynu m urow anego 15 3 S  zl., 
po rtjerk i 356 zl., m agazynu drew . 100  zł., 
stajni i szopy 44 zl., starego budynku m iesz­
kalnego 66 zl., ogrodzeń 46 zł. razem  na 
1 1 .3 5 0  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 9428

Sąd grod zki m iejski, O ddział II.
L w ó w , dnia 23 w rześn ia 1929.

E . X X V I .  1442/28. E d y k t lic y ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek M ichała O ch rym ow icza, kupca w 
Bani k otow sk ie j stron y egzekw ującej, pto 
385 zł. zpn. odbędzie się dnia 1 1  grudnia 1929 
o godz. 10  przepoi, w  biurze N r . 82 na za­
sadzie obecnie zatw ierdzonych  w a ru n kó w  li­
cytacja  następujących realności: Księga g ru n ­
tow a gm . Popiele w h l. 1/7  10 9 1 ,  oznaczenie 
realn ości: realność objem ująca szereg pgrt. z 
budynkam i, w artości szacunkow ej w raz z 
przynależ. 954 5 9  zł-, najniższa o ferta  636.38 
z l.; w hl. 8/21 93, realność obejm ująca pgrt. 
553, w artości szacunkow ej 88 zł., najniższa 
o ferta 58.66 zł. Do realności w h l. 10 9 1 tej 
ks. gr. należą przynależności, oszacowane na 
18 0  zl. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 943 5

Sąd grodzki, O ddział X X V I .
D roh ob ycz, dnia 29 w rześnia 1929

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
C g. I. J .  c. 323/29. E d yk t. Stron a p ow o­

dow a Stefan G ranac w niosła skargę przeciw  
pozw anem u nieznanem u z m iejsca pobytu  
O łeksic Z ając  o 175  doi, am er. audjcncję do 
ustnej ro z p raw y  w yzn aczon o  na 20 listopada 
1929 godzina 9 w  Sądzie tut. b iuro N r . 63. 
Poniew aż miejsce pobytu  stron y pozw anej 
jest nieznane, ustanawia się adw okata dra 
Erazm a D w orskiego  w  Stanisław ow ie k u ra­
torem , k tó ry  ją  będzie zastępow ał na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nic staw i i nie ustanow i pełno­
m ocnika. 9421

Sąd okręgow y, O ddział I.
Stanisław ów , 30 października 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 58/29/10. Postępow anie ugodow e L ip y  

Sch o ffcra  kupca w  M ielcu zastanow iono na 
skutek cofnięcia w niosku  ugodow ego. 9422 

Sąd o k ręgo w y, W yd ział IV .
T a rn ó w , 3 1  sierpnia 1929.

Sa 13/29/8. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. D łu żn ik  Sam uel T alm ud , k u ­
piec w H oroden cc. O tw arte  na w niosek dłuż­
nika postępow anie ugodow e zastanaw ia się po 
m yśli § 56/1 o. ug. 9434

Sąd okręgow y.
K o łom yja , dnia 3 1  października 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 47/28/5. M aksym iljan  T ym oszk o  u ro ­

dzony 2 1  sierpnia 1888 w  M ałaszowcach p o ­
w iat T arn o p o l w yem igrow ał w  roku 10 12  do 
A m ery k i i od tego czasu brak  o nim w iad o­
m ości. N a  prośbę żony jego T ac jan n y  w d ra­
ża się postępow anie celem uznania za zm arłe­
go i w zyw a się ażeby do 1 roku zaw iadom io­
no Sąd lub ku rato ra  dra K alyn a w T arn o p o lu
0 zagin ionym . 924 :

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 30 lipca 1928.

T . 407/28/6. Ja n  Czubka u rodzon y 2 sty ­
cznia 1873 w  Łuce m ałej pow iat Skaiat p o ­
w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji do w o j­
ska austrjackiego m iał um rzeć w  niew oli ro ­
syjsk iej. N a prośbę żo n y jego R o za lji wdraża 
się postępow anie celem  uznania za zm arłego
1 w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom io­
no Sąd lub k u rato ra  ad w okata dra M cnkesa 
w  T arn o po lu  o zagin ionym . 924 2

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł V .
T arn o p o l, dnia 30 czerw ca 1 9 2 9 -

T . 116/29/4 . Stefan K alyszyn  urodzony 
1 sierpnia 1879  w  Iłow czu  pow iat T rem b ow la 
p ow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji do 
w o jska austrjackiego m iał zginąć pod P rzem y­
ślem. N a prośbę żony jego M arji w draża się 
postępow anie celem uznania za zm arłego i

Nr. 255

w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy zawiadom iono 
Sąd lub k u rato ra  auwoitata dra Abcnda w 
T arn o p o lu  o zagin ionym . 9245

Sąd ok ręgo w y W yd ział V .
T arn o p o l, dnia 3 w rześnia 1929 r.

T . 275/29. ja k ó b  N y k o rc z u k , syn 
ksym a z H oroszow ej, żołn ierz byłej armji 
austr. zginął bez wieści. W yd aje  się ogólnt 
w ezw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub 
ku rato ra  D ra Reiehsteina, adw. w C zortko- 
w ie do dnia 15  m aja 1930. 9208

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , dnia 18 października 1929.

T , 277/29. M ikołaj K arasiew icz, syn 
M afteja z Borszczow a, żołn ierz byłej armji 
austr. zginął bez wieści. W yd aje się ogólne 
w ezw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub 
ku ratora  D ra Stojow skicgo, adw. w  C zortko- 
w ie do dnia 15  maja 1930. 9209

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
C zo rtk ó w , dnia 18 października 1929.

T . 299/29. M iko łaj M am ij, syn Ignacego 
z M ajdanu, żołn ierz byłej arm ji austr. zginął 
bez wieści. W yd aje się ogólne wezwanie p o ' 
w iadom ić o zaginionym  Sąd lub kuratora 
D ra Podboroczyńskiego, adw. w  C zortkow ie 
do dnia 15  maja 1930 . 9210

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
C zo rtk ó w , dnia 19  października 1929.
T . IV . 45/Ź9. E d y k t. M ichał W ęgrzyn, 

syn Paw ia i L u d w ik i z N aw ro ck ich , uro­
dzony dnia 19  w rześnia 1893 roku  w  Łękach 
(pow. K rosno), do sierpnia 19 14  tam że za­
m ieszkały, —  odtąd jako uczestnik w ojny 
św iatow ej a następnie jeniec w o jen ny 45 p. p- 
austr. w  R o sji, gub. M ohilew ska, m ial um rzeć 
tam że w  K ledniew iczach na czerw onkę. — 
Celem  ustalenia dowodu tej śm ierci, w zyw a 
się o przesłanie w iadom ości o nim  w ciągu 
trzech m iesięcy, poczem  na pon ow n y w n io­
sek zapadnie ostateczne orzeczenie. 92 U

Sąd o kręgo w y, W ydział c yw iln y  IV .
Jasio , dnia 17  października 1929.

U R Z Ą D  C E L N Y  W E  L W O W IE .
L . 9681/29.

O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C J I .
W  dniu 19 listopada 1929 i w  dnie na­

stępne o godz. 10 -tc j rano odbyw ać się będzie 
publiczna licytacja  w  m agazynach Pow szech­
nych D om ów  Składow ych  B łonie Janow skie 
zagran icznych posyłek ko le jow ych  zalegają­
cych  w tych  m agazynach a nie odebranych 
w  przepisanym  term inie.

W zyw a się P. T . adresatów , aby przed 
dniem publicznego przetargu  w yk u p ili to­
w ar, albow iem  w dniu licytacji stron y tracą 
praw o  dysponow ania posyłkam i.

N a w ypad ek g d yb y p rzy  pow yższej licy­
tacji nie osiągnięto ceny w yw oław czej, od­
będzie się druga licytacja  14-tego  dnia 5O 
zakończeniu pierw szej o godz. lo -te j r a r G  
t. j. 3 grudnia 1929.

P rzy  tej licytacji zostaną sprzedane takie 
posyłk i, na które strona uzyska pozw olenie 
na cofnięcie zagranicę a pozw olenia tego W 
term inie 14 -d n io w ym  nic w y korzystała .

W szelkie zażalenia z pow odu licytacji 
skierow ane do D yrek cji C el m ogą być w no­
szone do U rzędu Celnego w  ciągu dni sie­
dmiu po uskutecznionej licytacji.

Po upływ ie bezskutecznym  tego czaso­
kresu licytacja  staje się praw om ocną.

L w ó w , dnia 2 listopada 1929. 9430-3
(— ) Inż. Bieliński 

K ierow n ik  U rzędu.

PRZETA^riRjBUCZNEr™
D yrekcja okręgowa kolei pań­

stwowych w. Stanisławowie rozpisuje 
nieograniczony przetarg na dostawę 
podrozjezdnic ostrokantowych, a to
dębowych ok. 6400 mb. o przekroju 
1 5 X 2 5  cm. w długościach od 2.90 m. 
do 4.60 m. a około 2300 mb. o prze­
kro ju  1 5 X 3 0  cm. w długościach od
2.00 do 4.60 m. oraz sosnowych ok. 
900 mb. przekroju 1 5 X 2 5  cm. od 2.90 
do 4.30 m. dług. i ok. 170  mb. prze­
kro ju  1 5 X 3 0  cm. 2.60, 3.90 i 4 m- 
długości.

Term in wnoszenia ofert upływa 
dnia 2 grudnia b. r. o godzinie 12-tej.

Bliższych wyjaśnień zasięgnąć mo­
żna w "Wydziale Zasobów D yrekcji 
Stanisławowskiej, gdzie też otrzym ać 
można form ularze ofertowe i warunki 
dostawy, a to bezpośrednio lub pocz­
tą za nadesłaniem należytości na porto-

WYTŁACZAM DESENIE
na płaszczach pluszowych, — czyszczę, 
czernię, — odświeżam, —  przerabiam-

M .  W O I y A Ń S K A  
LWÓW SOBIESKIEGO 12. TEL. 17-04.
B R O N , p rz y b o ry  m yśliw skie i am unicję, po­

leca najtan iej Bolesław Jankow ski, Lwów, 
Czarnieckiego 2. 9 3 3 1- 10

C ena og ło szen i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 gr.} za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w n ad e słan e * 
nekrologji 40 gT.J w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g r .; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 

drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała stron a: ogłoszeniow a 400 zł., tekstow a 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  zł.
O głoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zam iejscow e 30%  droższe.

»Ł>rukaima ro isk i*, Lw ów , u,. C h o rą z c z y z u y  17 , tticioa 2 9 -19 , pod zarządem Włauysiawa Gcrmana. N aieźytość pocztowa opłacona ryczałtem-


